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Zatarg na Dal. Wsdiodzie zaostrza się
W o j s k a  j a p o ń s k i e  n a  z i e m i  s o w i e c k i e j

M O SK W A . Z Chabarowska 
komunikują o nowym incyden* 
cie granicznym, jaki się wyda* 
n y ł na rzece Ussuri.

Na rzece tej zjawiły się dwie 
łodzie motorowe, które przybi* 
ły do wyspy Fajbo, stanowiąc 
cej już terytorium sowieckie, i 
wysadziły 6 żołnierzy mand* 
żuirskich. Żołnierze ci zostali 
otoczeni przez oddział sowieci 
kiej straży granicznej, któremu 
stawili zbrojny opór i poddali 
się dopiero wtedy, gdy dwóch 
z nich zostało ciężko rannych.

Ten incydent graniczny wska 
żuje na to, że Japonia postano* 
wiła przejść do czynnych wy* 
stąpień w odpowiedzi na uchy* 
lenie się Litwinowa od dal* 
szych rozmów z ambasadorem 
japońskim na temat żądań Ja* 
ponii ewakuowania zajętej 
przez wojska sowieckie wyży* 
ny Czang*Ku*Fang. Sprawę tę 
rząd sowiecki przekazał do za* 
łatwienia dowództwu straży 
granicznej w Nowokijewsku.

Japonia w odpowiedzi na to 
prawdopodobnie b ę d z ie  usiło* 
wała obsadzić szereg wysp na 
rzekach granicznych i tą drogą 
zmusić Sowiety do ustępstw.

W  związku z zaostrzeniem 
sytuacji na Dalekim W scho* 
dzie wszystkie fabryki przemy* 
słu wojennego, znajdujące

w rejonie leningradzkim, o* 
trzymały rozkaz zwiększenia 
produkcji o 50%.

Również znajdujące się w 
tym rejonie fabryki metalurgicz 
ne otrzymały specjalne załogi 
fachowców, które mają czuwap 
nad przystosowaniem prac do 
przyspieszonego tempa produk 
cji.

Decyzja w tej sprawie zosta* 
ła spowodowana tym, że wszys 
tkie zapasy amunicji, jakie znaj 
dowały s;~ w posiadaniu armii 
sowieckiej, zostały już wysłane 
na Daleki Wschód.

Sowieckie czynniki oficjalne 
poważnie liczą się z ewentualno 
ścią przeprowadzenia w najbliż 
szych dniach całkowitej mobili

zacji sowieckiego przemysłu.
W  piątek na zebraniu rady e* 

konomicznej, która miała miej* 
sce na Kremlu i trwała od 5 po 
południu do 11 wieczór, obecni 
byli wyżsi oficerowie sowiecc 
z marszałkiem Woroszyłowem 
na czele.

Zebranie miało się odbyć w 
nastroju b. pesymistycznym,

bowiem większość uczestników 
podkreślała braki przemysłu i 
rolnictwa sowieckiego, które 
na wypadek wojny musiałyby 
fatalnie odbić się na akcji 
wojsk sowieckich, zwłaszcza w  
tym wypadku, gdyby akcja tu 
nie ograniczyła się jedynie Jip 
wystąpienia przeciw Japonii, a 
przybrała szersze rozmiary.

Piorun uderzył w samolot
pow odując s tra s z liw ą  k a ta s tro fę  w  R um unii

Jak to już podawaliśmy we 
wczorajszym numerze, polski, sa 
molot komunikacyjny „Lock* 
heed 14“ uległ katastrofie w cza 
sie lotu z Czerniowiec do Buka­
resztu. W  wyniku katastrofy

pilot Kotarba, załoga i pasaże* 
rowie zginęli.

Ńa miejsce katastrofy udała 
się z Warszawy, w sobotę spe* 
cjalna komisja.

Tragiczny dzień lotnictwa
Cztery samoloty czeskie rozbiły sie

PRA G A . Sobota była dniem 
tragicznym dla czeskiego lotnie* 
twa wojskowego. — W  pobliżu 
Medonice w Słowacji trzy sa* 
moloty myśliwskie, ćwiczące lo* 
ty w eskadrze, zderzyły się i — 

się kompletnie rozbite runęły na zie

Kanton pod gradem bomb
zrzucanych z  20 samolotów japońskich

H O N G  * K O N G . W  ciągu 
soboty Kanton był znowu bom 
bajdowany przez lotników ja* 
pońskich.

Tym razem skoncentrowali 
°ni swoją działalność głównie 
na przedmieściu Saihuen. Pun* 
ktualnie o godz. 10 m. 30 przed 
Południem pojawiło się na ho* 
ryzoncie 20 samolotów japoń* 
skich, które zrzuciły na miasto

wielką ilość bomb. Ucierpiały 
specjalne fabryki cementu oraz 
urządzenia kolejowe w Kanto* 
nie.

Kilka godzin przed tym mia 
nowicie o godz. 8*ej rano gu* 
bernator Hong*Kongu, który 
w ciągu ostatnich dni bawił w 
okolicy Kantonu, opuścił mia* 
sto na pokładzie kanonierki 
,,Karantula“.

mię. Tylko jeden lotnik zdołał 
się uratować przy pomocy spa* 
dochronu, dwaj inni ponieśli 
śmierć.

Prawie w tym samym czasie, 
w pobliżu miejscowości Borek, 
spadł na ziemię samolot wojsko 
wy pilotowany przez poruczni* 
ka Rysia.

Należy zaznaczyć, że miesiąc 
temu brat wspomnianego poru* 
cznika, również pilot wojskowy, 
zginął w podobnej katastrofie 
samolotowej.

Samolot padł ofiarą katastru* 
fy koło wsi Stulpica. Teren ka* 
tastrofy otoczony jest przez żan 
darmerie rumuńską. Wśród 
drzew leży częściowo tylko usz 
kodzony metalowy kadłub sa* 
molotu. Skrzydła są połamane, 
a. jedno koło podwozia zawisło 
na drzewie.

Pisma rumuńskie, podając 
szczegóły katastrofy, podkreśla

ją, że spowodowane ono zostało 
silną burzą.

Na podstawie opowiadań 
świadków, wynika, że w samo* 
lot uderzył piorun. Był 
by to istotnie wypadek, rzadko 
notowany w lotnictwie.

Katastrofa nastąpiła nieocze* 
kiwanie. Pilot Kotarba zginął 
przy sterze, a radiotelegrafista 
Zarzycki przy swoim aparacie.

Cios bagnetem w brzuch
podczas sporu majątkowego

W e Wsi Kociebory, pow. ra* 
domszczańskiego, na tle sporu 
majątkowego doszło do awantu 
ry między Władysławem Kru* 
kiewiczem i jego stryjem. Józe* 
fem.

W  czasie bójki Władysław 
Krukiewicz zadał bagnetem ciosl nia w Radomsku.

w brzuch swemu stryjowi. Gdy 
w obronie rannego stanął brat je 
go Bronisław, awanturnik zadał 
i jemu kilka ciosów bagnetem.

Bronisława Krukiewicza prze 
wieziono do szpitala, gdzie 
wkrótce zmarł. ZaTójcę a reszto 
wano i przewieziono do więzie

Warce n/Pilicą policja, po 
ftoczeniu walki i strzelaninie u* 

dwóch niebezpiecznych ban 
aytów, którzv dokonali pod* 
stępnej kradzieży. Szczegóły 
Chwytania bandytów są nastę*
Pujące:

Około godziny 9 wieczorem 
? ogrodu przed domem, gdzie 

się hurtownia tytoniowa 
j^arda Hetzlicha w W arce, 

•^kradło się dwóch osobników, 
u 2y .^czaili się w krzakach. 
PłetzlichF wychodząc z zoną 

ze sklepu, zauważył ńieznajo* 
m>'ch i zapytał, czego sobie ży* 
£ZĄ. W  o d p o w i e d z i  na to, osob

nicy zbliżyli się do Hetilicha z 
dobytymi rewolwerami i poda* 
jąc się za wywiadowców policji, 
zrewidowali go dokładnie, po* 
szukując jakoby broni.

Nie znalazłszy broni, rzeko* 
mi wywiadowcy oddalili się 
spiesznie. Po ich odejściu Hetz 
lich stwierdził, że skradziono 
mu z kieszeni 70 złotych.

Poszkodowany zawiadomił 
policję, która wszczęła natych* 
miastowy pościg. Bandytów od 
szukano na stacji kolejowej w 
W arce.

Na widok policji, przestępcy

Londyn domaga sio od Pragi
f»«jr nie zrgu/ala r o k o w a  w. H o  n  t e i n o m

PRA G A . ,,Exchange Tele* | godnego źródła, że gdyby Niemi rząd czeski przyjąłby taką pro* 
graph“ dowiaduje się z wiary*»cy zaofiarowały pakt nieagresji,) pozycję, jednak pod warunkiem

że nie byłby zmuszony do zmia 
ny polityki zagranicznej.

Należy zaznaczyć jednak, że 
propozycja taka nie została jes 1 
cze dotychczas wysunięta. W  
ciągu ostatniego tygodnia poseł 
angielski Newton dwukrotnie 
odwiedził premiera Hodżę, przy 
czym treść tych rozmów budzi 
duże zaciekawienie.

Minister Halifax i minister 
Bonnet mieli nalegać na Pragę, 
by: 1) rząd czeski 'nod żadnym 
warunkiem nie zrywał rokowań 
z Henleinem, 2) zastanowił się 
nad udzieleniem dalszych kon* 
cesji, 3J działał z największą roz 
wagą i nie przesądzał niczego.

Schwytsnje dwóch groźnych bandytów
po k rw a w e j s trze la n in ie  w  pobliżu  w s i C h yn ó w

rzucili się do ucieczki. Ponie* j również groźny bandyta i ka*
waż wezwania policji do zatrzy | siarz.
mania się nie skutkowały, po* 
licja oddala szereg strzałów, na 
które bandyci odpowiedzieli o* 
gniem rewolwerowym, konty* 
nuując ucieczkę.

Dla utrudnienia pościgu, ban 
dyci rozdzielili się i umykali po 
lami w stronę wsi Chynów, 
gdzie jednak zostali osaczeni, 
obezwładnieni i skuci w kajda*
ny\Są to: Apoloniusz Frąckie*
wicz, międzynarodowy złodziej 
kolejowy, bandyta i włamy*
wacz, o ra z  L u d w i k  S iew ielsk i,

Przy Frąckiewiczu znaleziono 
rewolwer systemu „Parabel* 
lum“, pochodzący z kradzieży, 
na którym bandyta zbil numer.

Ponieważ Frąckiewicz nie 
chciał wyjawić, komu skradł re 
wolwer, broń przesłano do la* 
boratorium chemicznego centra 
li służby śledczej, gdzie odczyn 
nikami chemicznymi będzie od* 
cyfrowany numer. Siewielski po 
rzucił swój rewolwer w polu 
podczas ucieczki.

Bandytów osadzono w wie* i 
zicniu.

a z t s
całostronicowy

dodatek sportowy
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Jakuba apost.
Krzysztofa. 

Słowiański: Sawo* 
sza.

Słońca wscb. 3.45, 
zach. 19.39. 

Księżyca wsch.
1.39, zach. 17.59.

K RO N IK A  H IST O R Y C Z N A :
1016 Urodził się Kazimierz Odnowi* 

ciel.
1434 Koronacja ^('ładysława Warncń* 

czyka.
1932 Zawarcie paktu o nieagresji z 

Rosją.
1936 Zmarł M. Gorkij,  słynny pisarz 

Rosji.

W wake o podbój Atlantyku
p o lscy lo tn icy  b ra li n ie je d no kro tn ie  u d zia ł

DniaW  związku z rekordowym lo i kusił i pociągał lotników. W kró 
-mii naokoło świata, dokonanym , tce po krwawych zapasach W iel I raz udało się pi 

zez amerykańskiego miliard?* | kiej W ojny wystartowali w | tyk z Europy do 
Howarda Hughesa,

tem  
p r  
ra
przypomnieć

warto
sobie, jakimi dro* 

gami szły wysiłki skrzydlatych 
rycerzy, usiłujących pokonać ty* 
siące kilometrów liczącą trasę 
transatlantycką.

Przyznać trzeba, iż Ocean od 
dawna już był magnesem, który

Zdjęcie przedstawia bankiet na cześć angielskiej pary królew* 
, skiej w Lustrzanej sali pałacu Wersalskiego.

12 kwietnia pierwszy 
przelecieć Atlau* 

Ameryki. W y
dniu 31 maja 1919 roku amery* j czynu tego dokonali lotnicy nie* 
kańscy piloci, przelatując z No* [mieccy Koechl i Huenefeld oraz 

t,' , t-. , t» . i*  .Irlandczyk Fitzmaurice.

| PA D A JĄ  REK O RD Y
Rekordy padają jeden po dru 

gim. Amerykański pilot Kings* 
forth Smith przelatuje na swym 
słynnym samolocie „Krzyż Polu 
dnia“ cały Pacyfik z Kalifornii 
do Brisbane w Australii. Lot 
trwał z krótkimi przerwami od 
21 maja do 8 czerwca. Bohater* 
ski lotnik przebył ogółem w po* 
wietrzu 81 goaz. 19 min., pokry 
wając przestrzeń 7.435 mil.

20 maja 1932 roku pierwsza 
kobieta rzuca Oceanowi rękawi* 
cę. Była nią amerykańska pilot* 
ka Amelia Earhardt, która prze* 
leciała samotnie Atlantyk z N. 
Funlandi do Londonderry w Ir* 
landii w przeciągu 13 godzin i 
45 minut.

wej Funlandii do Portugalii.

PIER W SZ Y  LO T TRANS* 
O C EA N IC ZN Y

Wyczyn ten zelektryzował 
świat, nie na długo jednak. Ko* 
ledzy śmiałych lotników Alcock 
i Brown dokonywują pierwsze* 
go lotu transoceanicznego, star* 
tując z St. Johns w N. Funlandii, 
lądując zaś w Cłifden na tere* 
nie Irlandii. Było to dnia 14 
czerwca 1919 r.

Do 1927 roku nie rozlega się 
ani razu warkot śmigła nad A t' 
lantykiem. Bez żadnej reklamy 
i rozgłosu przygotowuje się do 
zdobycia Atlantyku Charles 
Łindbergh. — W  dniu 21 maja 
1927 roku przelatuje on prze* 
strzeń 3600 mil w 33 i pół godzi 
ny, lądując w Paryżu. Całą dr o* 
gę odbył on sam.

W krótce po tym nad Atlanty 
kiem robi się „tłok“. — Z New 
Yorku przylatuje do Berlina. 
Chamberlain, Maitland i Hagen 
berger lecą z San Francisko na 
wyspy Hawajskie, po nich ad* 
mirat Byrd startuje w New Yor 
ku, aby zakończyć swój przelot 
w Ner sur Mer we Francji.

Zapewnić dziecku ssisacu opieke
oto czołowe hasło akcji N in . Opieki Społecznej

W  myśl wytycznych min. M. 
Kościalk*owskiego prowadzona 
jest we wszystkich działach pra 
cy Ministerstwa Opieki Społecz 
nej planowa akcja, zmierzająca 
do zapewnienia dziecku w Pol* 
sce należytej opieki i warunków 
zdrowego rozwoju.

W  ramach tej akcji — Głów* 
ny Inspektorat Pracy zwrócił 
specjalną uwagę na wykonam? 
przez zakłady pracy ustawo* 
wych obowiązków w dziedzinie 
ochrony macierzystwa robotni*
Cy' t.Główny Inspektor Pracy pole 
cii inspektorom pracy na terenie

całego kraju, aby dopilnowali 
wykonania obowiązku zakłada* 
nia żłobków fabrycznych, które 
są podstawą racjonalnej ochro* 
ny matki — robotnicy i jej dziec 
ka. Zakładanie żłobków obo* 
wiązuje wszystkie Jabryk i, któ* 
re zatrudniają ponad 100 kobiet.

W  razie, gdy istnieją trudno 
ści w założeniu żłobka — Mini 
sterstwo Opieki Społecznej gc 
dzi się na prowadzenie t. z\v. 
stacyj opieki nad matką i dziec 
kiem, jedynie jako formy zastęp 
czej, bezpośrednio przy fabry* 
kach, czy przez instytucję poza 
fabryczną.

Na m ałej w o k a n d zie ... 

O z o r e k  w w o d z i e
(A .E .) Jesiertią ubiegłego ro­

ku  w ędrow ał prawym  brzegiem  
W isły  pan Lz^n O zorek, będą  
cy w słanie gazow ym .

T ak długo lubow ał się w id o­
kiem  kró low ej rzek polskich , aż 
wreszcie bęcnąl d o  w ody.

W  w odzie odrazu wytrzeź= 
wiał, a że pływ ał bardzo kiep= 
sko , w ięc ryknął w ielkim  gło= 
jem:

— R atunku!!!
N ad  brzegiem zebrała się ku= 

pa ludzi, ale żaden nie kw apił 
się z pom ocą.

Ja k iś  m łodzieniec zrzucił z 
fantazją czapkę i palto, złożył 
»e rów niutko na ziemi i rzekł d o  
zebranych.

— Już niejednego wyratować 
łem. T o dla mnie nie nowina.

A  pan O zorek tymczasem la= 
nał pow ietrze u stam i,T ak ryba 
i rękam i m achał coraz prędzej.

M łodzieniec zdjął marynarkę, 
założył ręce i rzekł:

— N iedaw no temu jed n i ba= 
hę z dw ojgiem  'dzieci w yciągnę* 
ietn. Z łód k i w ypadli!

Zaczął zawijać rękawy' od k c  
szułi.

A  pan O zorek c c ra:: częściej 
nosem w ody doty  k it, rękam i iu 
szał zaś słahiei i sł^h-y

— M ożeby  tak zupełnie k o * 
szulę zrzucić? — zastanowił się 
m łodzieniec. — Z m oknie rrze= 
cież, a szkoda!

D ługi czas myślał, zanim ścią 
gnąt koszulę, po  cz r 1 usiadt na 
trawie i począł pow oli ściągać 
jeden  but, a po  nim drugi.

I  by łby  pan O zorek niechyb= 
nic utonął, g d y by  go woda. nie 
wyrzuciła na nadbrzeżną mieli z 
nę.

N iedoszły  topielec otrząsnął 
s ;ę, odsapnę!, p odszed ł do  ze­
branych i wvm'.erzvl m łodzień­
cow i po~.>adneg? kopn iaka w 
pierwszy krzyżową.

Później rąbnął go w szczękę, 
następnie zam ahw al w ck o , a 
w szystko to w zuoełnym  milczę 
niu.

M łodzien iec dtciał zwiewać 
ale pan O zorek chw ycił go lewą 
reką za opuszczone szelki i da* 
lej prał, d sk ła d n i: a syster.isty=
( znie.

Św tadko vie zajścia zeznał 
przed sądem , że pan O zorek  
miał najzupełniejszą rację, bo  to 
nie było żadne ratowanie, ty lko  
kpiny z t onąc ego .

W obec pow yższego, zapadł 
"wr^k un;ew inoiaiąc*'.

Zastąpienie żłobka fabryczne* 
go opieką po przez stacje nie 
może pociągnąć za sobą uszczu­
plenia realnej pomocy, udziela* 
nej matce robotnicy i jej 
dziecku. Dlatego też opieka in* 
stytucyj zastępczych, dając 
mniejszy, niż w żłobkach zakres 
opieki, rozciągać się musi na o* 
kres dłuższy i obejmować dzie* 
ci ponad 15 mies;, co najmniej 
do dwóch lat.

Koszty opieki nad matką — 
robotnicą i jej dzieckiem obcią* 
żają całkowicie pracodawcę. In* 
stytucje zastępcze zapewniać mu 
szą śvviadczenia w rozmiarach 
przewidzianych instrukcją Mini 
sterstwa Opieki Społecznej i tak 
zorganizować opiekę, aby robot* 
nice nie rezygnowały z niej z po 
wodu kłopotów w otrzymywa* 
niu pomocy lub też z obawy 
przed redukcją.

R A D I O
W A R SZ A W A  I. (Raszyn)

PO N IED ZIA ŁEK , D N . 25 LIPC A
6.15 „Kiedy rannc“ . 6.20 M-azyli a 

(płyty). 645 Gimnastyka. 7.00 Dzień* 
nik poranny. 7.15 Muzyka uocanna.
8.00 - 11.57 Przerwa. 31.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 
1300 — 15.15 Przetwa 15.15 „Moje wa 
kacjc” — powieść. 15.30 Skrzynka te* 
chniczna. 15.45 W iadomości gos»o* 
darcie. 16.00 Koncert solistów. 1645  
Prowancja — kraj śpiewającego świer* 
szcza — felictorfc. 17.00 M uzyki tane* 
czna. 18.00 Pogadanka sportowa, i ’ .!0  
Lekkie utwory organowe. 1 8 .3 0 -Au* 
Uycja Legii Akademickiej. 19 00 . Zol* 
nierz w pioser.ee11 — piosenki. 19 20 
Pogadanka aktualna. 19.30 „Uśmiech 
Albionu11 — koncert vc zrywkowy. 
20.45 Dziennik wieczorny. 29 55 Pcs 
gadanka aktualna. 21.00 Audycja dla 
wsi. 21.10 Koncert. 21.50 Wiadomo 
ści sportowe. 21.57 — '22.00 Przerwa.
22.00 Transmisja koncęriu ^m crO ne*! 
go z Kóocnhagi. 23.00 - 23.05 Oś Uf 
nic wiadomości.

W A R SZ A W A  II (Mokotów).
13.00 Koncert, rozrywkowy. 11.00 

Lk.rę informacji. 14.05 Program na iu* 
tro. 14.10 Piosenki w różnych języ* 
kach i narzeczach. 15.00 Wiadomo* 
ści sportowe. 15.05 Muzyka skandy* 
nawska. 16.00 — 17.p0 Przerwa. 17.09 
Pogadanka aktualna. 17.10 Płyty. 
18.05 Recital śpiewaczy. ■ 18.25 Muzy* 
ka !<! ka i taneczna (płyty). 19.00 
22 00 Przerwa. 22.00 Autobiografiom j 
v powieści” -}r szkic literacki. 22.15 i 
Mnzyka lekka i taneczna. 23.00

JED N O O K I PILO T
Pierwszy lot dookoła świata 

wykonał W illy Post, jednooki 
pilot amerykański. Czas nodró 
ży wyniósł 7 dni i 19 godzin, 
samolot „Winnie M lae‘‘ dziel* 
nego lotnika prezleciał nad bez 
kresnymi obszarami mórz, pu* 
styń i tundr. Był to już rok 
1933.

Na widowni ukazuje się 
znów Kingsforth Smith. W raz 
■z towarzyszącym mu Taylorem 
przelatuje on Pacyfik z zacho* 
du na wschód bijąc poprzedni 
rekord czasu lotu z Brisbane 
do Oakland. Trwał on 51 go* 
dzin.

Przeloty Oceanu przestają 
już imponować. W yczyny Ber 
ta Hinclaira, Amy Johnson i 
męża jej Mollsana wzbudzają 
uznanie, ale nie entuzjazm.

Łatwo się domyśleć, iż wal* 
ka o podlbój Atlantyku pocią* 
grięła za sobą wiele ofiar. Lista 
ich, zapoczątkowana przez 
Nungessera i Colie‘go, jest 
bardzo długa,

PR Ó B Y  PO LA K O W
Polska brała także udział w 

tej szlachetnej rywalizacji. Pod 
czas drugiego lotu nad Atlan* 
tykiem ginie tragiczną śmiercią 
na wyspach Azorskich mjr. pil. 
Idzikowski, Klisz i Kowalczyk 
szykują się do lotu, który jed* 
nak nie dochodzi do skutku.

Po raz pierwszy polski pilot 
na polskiej maszynie zdobywa 
Atlantyk w 1933 r. M jr. pil. 
Stanisław Skarżyński przelatu* 
je Ocean z Afryki do Brazylii, 
witany owacyjnie przez kolo* 
nię polską i miejscowe społe* 
czeństwo. Lot ten, dokonany 
na małym sportowym aparacie 
„R. W . D . 5 bis“ był wyczy* 
nem nielada.

SM U TN Y PR ZELO T
Smutnie kończy się próba 

przelotu z Ameryki do Polski, 
podjęta przez lotnika * amato* 
ra Hausnera. Rozbija on swój 
aparat w morzu i w ostatniej 
chwili zostaje uratowany. Le* 
piej powiodło się braciom Ada 
mowiczom. Przybyli oni do 
Polski, witani przez wszyst* 
kich z entuzjazmem.

Ostatni lot mjr. Makowskie* 
go, będący już nie jakimś re* 
kordem, lecz popr.ostu z wy* 
kły nr treningiem w lotach dłu* 
godystansowych, zamyka listę

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
P O M R Ę  PRAW NA

D la uzvskania 
przedstawić

porady należy 
dwa kupony.

dzie*naszych zdobyczy w tej 
dżinie.

I TO N ASTĄPI
Kto wie, może za nie długi 

już czas obok płatowców ko* 
munikacyjnych francuskich i 
niemieckich pojawią się nad A 
tlantykiem maszyny z czarny* 
mi literami P. L. L. „Lot“ na 
kadłubie.

Daj Boże, żeby nastąpiło to 
jaknajszybciej!

(rozw.).

 %
W e s o ły  11

K ą cik  ||

Dobry uczynek
Dentystka, panna Irena, była 

tego dnia niezwykle szczęśliwa. 
Poprzedniego wieczoru oświad 
czył się jej młody doktór i pan 
na Irena czuła, że kocha życie, 
kocha świat i wszystkich zamie 
szkałych na nim ludzi...

Pierwszy pacjent, który zja* 
wił się tego dnia w jej gabine* 
cie, był bardzo ubogo ubrany,

--- Boli mnie ząb — oświad­
czył — i chciałbym, żeby mi go 
pani wyrwała.

Panna Irena obejrzała dok* 
ładnie wskazany ząb.

— Szkoda go wyrwać — o* 
rzekła. — Da się jeszcze wyle* 
czyć.

— Ile kosztuje leczenie? — 
spytał pacjent.

— 50 złotych.
— A  wyrwanie?
— Pięć złotych.
— No to proszę mi wyrwać! 

Nie mam pieniędzy na leczenie,
W  przepełnionej szczęściem 

duszy dentystki zrodziło się po 
stanowienie zrobienia dobrego 
uczynku,

—  Wyleczę panu ten ząb za 
pięć złotych — oświadczyła.

Pacjent był zdumiony i wzru 
szóny. Dziękował tak gorąco, 
że w oczach panny Ireny za* 
kręciły się Izy.

Człowiek, który się zdecydo 
wał na dobry uczynek, chce 
się z tego wywiązać jak najpię 
kniej. I dlatego panna Irena po 
paru tygodniach leczenia oświa 
dczyła pacjentowi:

*— Ząb już jest wyleczony. 
Ale żeby się mocniej trzymał, 
zrobię panu złotą koronę.

— Złotą?! — przeraził się 
pacjent. — Ależ to drogo ko* 
sztujel A  ja nie mam pieniędzy.

— Wiem o tym. Nie szko* 
dzi... Zrobię to panu za te same 
5 złotych.

I po paru dniach pacjent, nic 
wiedząc jak dziękować pannie 
Irenieź opuścił jej gabinet z 
błyszczącym w ustach złotym 
zębem.

Minęło parę tygodni. Pewne 
go dnia pacjent zjawił się zno* 
wu...

— a , to pan? — przywitała 
go przyjaźnie dentystka.

Proszę mi wyrwać ten 
ząb — mrukną! ponuro, wska* 
żując palcem na złotą koronę.

— Boli pana?
— Nie.
— W ięc dlaczego?
~  Przez ten ząb straciłem 

chleb! Grosza nie zarabiam.
— W  jaki sposób?!
— Bo ja jestem żebrakiem... 

Zarabiałem jako tako, a teraz, 
jak tylko otworzę usta, żeby 
poprosić o jałmużnę, nikt mi 
grosza nie daje i wszyscy sie 
śmieją. Złote zęby ma — mó* 
wią — i się nie wstydzi lobu: 
zebrać

Napoleon Sądek.
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Straszne zderzenie tramwaju z samochodem
Kilka osób odniosło  ciężkie  ra n y

W  sobotę 
fta rogu ulic Marszałkowskiej 
i Żórawiej w Warszawie nastą 
piło straszne zderzenie tramwa* 
iu z samochodem ciężarowym.

Z placu Zbawiciela w stronę 
ulicy Królewskiej jechał tram* 
waj linii „16“. W  pewnej chwi* 
li tramwaj z całym impetem 
wpadł na tył samochodu ciężą* 
rowego, który wyjechał z ulicy

około godz. I7*ej | Żórawiej zamierzając wjechać 
M Aręraltrt ur c L-1 o i w ulicę Żulińskiego.

Na samochodzie znajdowały 
się silniki motorowe. Samo* 
chód prowadzony był przez 
Stefana Trocińskiego. Zaerze* 
nie było tak silne, że samochód 
wywrócił się na prawy bok i 
był pchany przez tramwaj oko* 
ło 10 mtr.

W  tramwaju uległy wybiciu 
na pomoście wszystkie szyby.

Liczni przechodnie, którzy byli 
świadkami wstrząsającego wy* 
padku pośpieszyli z ratunkiem. 
Samochód podniesiono i prze* 
ciągnięto na ulicę Żórawdą, aże 
by nie tamować ruchu. Ran* 
nych przeniesiono do pobliskie 
go ambulatorium pogotowia 
prywatnego ,,pięć piątek“, 
gdzie lekarze udzielili im porno 
cy.

Rannymi są: Stefan Budny,

Złodziejski popis Sieroty
z a p ro w a d z ił  ją  mr- k ra tk i w ięzienne

PodczasW łaścicielka jatki 
ą placu Kercelego w w arsza*  

wie, M aria Adamiukowa, przy*
v^r êĉ  Półtora rokiem służą*

cą Kazimierę Sierotę. Przez ten
czas służąca zyskała swą praco*
witością i uczciwością, całkowi*
te zaufanie swej chlebodawczy* ni.

W  ub. sobotę przed zamknię* 
ciem jatki, zjawiła się tam Siero 
ta, aby pomóc Adamiukowej u* 
przątnąć towar i posprzątać. Po 
odejściu służącej, Adamiukowa 
stwierdziła z przerażeniem, żc z 
szuflady zginęło 1.500 
zł., przygotowane na uregulowa 
nie, za tygodniową dostawę mię 
sa.

Momentalnie Adamiukowa 
zamknęła jatkę i udała się w 
ślad za służącą do mieszkania 
przy ul. Chłodnej. Tam zastałaJ  *

na j<uKi z mięsem! Podczas osobistej rewizji,
wio m U. er.cej e^° ,W Warsza*-znaleziono przy Sierocie 1.485

zł. 76 gr., resztę pieniędzy wy* 
dała na kino, taksówki i owo* 
ce, fundowała narzeczonemu 
mówiąc:

„Dziś dostałam spadek 5.000 
zł. i dziś ja  płacę“.

Po wyjściu z kina Sierota 
wraz z Perejrą miała udać się 
do baru, gdzie mieli się zaba* 
wić przez całą noc, a rano po* 
jechać do Wilanowa. Żarn i ary 
Sieroty nie udały się i . amiast 
na wycięczhę powędrowała do 
aresztu. Rzeczy, które zabrała

j  * . | • a ulu i*aaiaio
urzwi zamknięte, klucze zaś by 
y u sąsiadki. W  mieszkaniu 

; 2 . ^rak rzeczy Sieroty
* teraz dopiero potwierdziła
swe przypuszczenia, iż istotnie
-ostała okradzioną przez służą* 
cą.

Otrzymawszy informacje od 
koleżanki Sieroty, że ta udała 
się do znajomych na ul. Twar* 
dą. Adamiukowa udała się do 
V I  komis., gdzie zameldowała 
o kradzieży. Natychmiast zarzą 
dzono obserwację na terenie i 
w niespełna 3 godziny ujęto 
Sierotę, wytwornie ubraną, 
wraz z narzeczonym Ksawerym 
Perejrą (Tatarska 3/3), wycho* 
dzących z kina.

bieliznadowała się suknia 
chlebodawczym.

Dzięki energicznie szybko 
przeprowadzonej akcji przez 
policję, Adamiukowa odzyska* 
}a w' całości swą stratę, ofiaru* 
jąc 20 zł. na Czerwony Krzyż.

zam. na Okęciu (ogólne potłu* 
czenie), Jan Bańka, lat 23, 
zam. przy ul. Żytniej 3/9 (ogól 
ne potłuczenie, wstrząs mózgu) 
Aleksander Bełza, lat 23, zam. 
na Okęciu (rany cięte głowy), 
oraz W acław Olechowiak, lat 
34 (złamanie prawej nogi).

Ponadto doznał obcięcia 
dwóch palców u prawej ręki 
Karol Kazimierz Pawlikowski, 
zam. przy ul. Marszałkowskiej 
nr. 96, którzy przechodząc 
przez jezdnię w chwili wypad* 
ku został uderzony spadającym 
silnikiem. Rannych przewiezio* 
no do Instytutu Chirurgii LTa* 
zowej.

Z  pasażerów z tramwaju nikt 
nie odniósł żadnych obrażeń. 
Rozbity tramwaj zaciągnięto 
do zajezdni na W olę. Na miej* 
sce wypadku przybyła policja, 
która wszczęła dochodzenie. 
Prawdopodobnie winę za wypa 
dek ponosi motorniczy.

Samochód wpadł na starca
Autobus jednej z firm prze* 

mysłowych w Radomiu zatrzy* 
mał się przed restauracją w Ra 
domsku. Szofer i pomocnik szo 
fera opuścili wóz i wstąpili do 
restauracji, pozostawiając w au* 
tobusie głuchoniemego chłop* 
ca.

W  pewnej chwili chłopiec ma 
nipulując przy kierownicy, zwoi 
nił hamulec i samochód zaczął 
staczać się z pochyłości.

W  tym momencie przez jezd 
nię przechodził 65*letni Franci* 
szek Knapik, który ma przytę* 
piony słuch, nie słyszał cicho 
sunącego przy zgaszonym mo* 
torze autobusu. Autobus -wpadł 
na starca zabijając go na miej* 
scu, następnie po przejechaniu 
200 metrów wjechał na przy* 
drożny dom, wyłamując część 
ściany.

Zebrany po wypadku tłum 
chciał dokonać samosądu nad 
chłopcem, szoferem i jego po* 
mocnikiem. Policji z trudem u* 
dało się wyrwać ich z rąk roz* 
szalałego tłumu.

Szofer i jego pomocnik zosta 
li aresztowani.

 ____   , Policja stołeczna otrzymała
od Adamiukowej pozostawiła . wiadomość, że w okolicy Stare* 
u swej koleżanki przy ul. Że* go Miasta znajduje się od 8 lat 
laznej, w których również znaj doskonale zakonspirowany

Zlikwidowanie lupanaru
Zaufani" klienci otrzymywali specjalne znaczki, uprawniające do

swobodnego wejścia do lokalu!
Kopury, przy ul.

Ja skin ia  g ry  u P sze n icy
W  dniu wczorajszym policja 

warszawska zlikwidowała jaski 
nię gry, zakonspirowaną w rnie 
szkaniu Idesy Pszenicy (Leszno 
60).

Organizatorami jaskini byli 
Berek Knak (Ogrodowa 18), 
Józef Haniszewski (Berezyńska 
10) i Damazy Sobol (Marszał* 
kowska 77). w chwili wkroczę

nia policji, w mieszkaniu znaj* 
dowalo się 10 graczów, których 
wylegitymowano.

Policja skonfiskowała olbrzy 
mich rozmiarów nowa ruletę, 
sztony i porzuconą gotówkę.

Lokal opieczętowano, a wła* 
ścicielkę i organizatorów po* 
ciągnięto do odpowiedzialności 
karno * administracyjnej.

dom schadzek.
Początkowo dochodzenia nie 

dawały żadnego rezultatu, lupa 
nar bowiem istotnie był świet* 
nie zamaskowany, a klientelę 
wpuszczano tam za okazaniem 
specjalnego znaczka

Wreszcie po żmudnych ob* 
serwacjach ustalono, że dom 
schadzek urządzony jest w mie

szkaniu Ity 
Freta 19.

W  dniu wczorajszym policja 
wkroczyła niespodziewanie do 
lupanaru, gdzie zastała cały sze 
reg mężczyzn i kobiet w kilku, 
luksusowo urządzonych sepa* 
ratkach.

Lokal opieczętowano, a wła* 
ścicielkę osadzono w areszcie.

Potajemna fabryka zapalniczek
została wczoraj zlikwidowana

Spytajcie
nW ESOŁE W IA D O M O ŚCI"

S a m o b ó jstw o  policjanta
z powodu zaginionej korespondencji

Starszy posterunkowy P.P. z 
posterunku w Mrozach, Józef 
Czyżewski, zgubił korespon* 
dencję służbową. Zdesperowa* 
ny zgubą, wzorowy służbista, 
obawiając się konsekwencji, 
strzelił sobie ze służbowego re* 
wolweru w głowę.

Przewieziony do szpitala w 
Mińsku Mazowieckim, mimo 
energicznych zabiegów' lekarzy, 
Czyżewski zmarł.

W  tym czasie jeden z mtesz* 
kańców Mrozów znalazł kores* 
pondencję i odniósł ją na po* 
sterunek.

Młodociana szantażystka
W zimie szantażowała nauczyciela, latem - przemysłowca

fabrykiWłaściciel fabryki przyrzą* 
dów dla szewców p. Henryk 
Sz. mieszka w Świdrze. Na po* 
etątku lata, spacerując nad rzw 
ęzką spotkał młodziutką, bo za­
ledwie 14 lat liczącą dziewczy
nę, która wszczęła z nim rozmo­
wę.

Oświadczyła, że zamierza uto 
pić się w W iśle, że... kocha ko* 
goś i t. cl. Przemysłowiec zaopic 
kowal się dziewczyną i odstawi! 
ją do domu.

Cdy tylko znalazła się w  do* 
narobiła krzyku, że pan Sz. 

dokonał na niej nikczemnego 
gwałtu, że spotkała go w lesie i 
padła ofiarą jego brutalności.

Zawiadomiono ojca dziewczy 
ny, właściciela sklepu w W ar* 
szawie. Przemysłowiec stanów 
czo twierdził, że tak nie jest. Ob 
dukcja lekarska istotnie stwier* 
dziła fakt postradania dziewi* 

*ctwa.
Od tei <:hv."h racreło się szan* 

tażewanie pana Sz. W y ciągano 
^d niego pieniądze. Szantnzo* 
fcała czternastoletni* przestep* 
Cr>*ni. jak należy p iiyp usz.'*ć

w porozumieniu z rodzicami, zimie nauczyciela gimnazjum sto 
choć na to dowodów nie ma. W  łecznego. Wyrafinowana lato* 
każdym razie sprawą zajęły sie rpśl oddana jest do zakładu c* 
władze. piekuńczego.

Bliższe dochodzenie wy kara* Śledztwo w sprawie udziału 
lo, że młodociana Cecylia M. w rodziców w szantażu jest w to* 
podobny sposób szantażowała w I ku.

W e wsi Podoszyce powiatu 
płockiego, policja wykryła w 
mieszkaniu braci Stefana i Józe 
fa Jakubowickich, kompletnie 
urządzoną wytwórnię zapalni* 
czek.

O rozmiarach fabrykacji 
świadczy ilość 430 zapalniczek,

przygotowanych do ekspedy. 
cji. Jak ustalono, fabrykacja 
odbywrała się już od stycznia 
r. b.

Jakubowickich osadzono w 
areszcie. Fabryczkę opieczęto* 
wano, a surowce i gotowe za* 
palniczki skonfiskowano.

Uniemożliwienie ucieczki
6-ciu tajemniczym osobnikom

Patrol ionierzy K O P strzegą* 
cy granicy w rejonie Mikołajew 
szczyzny, gdzie granicę tworzy 
rzeka Niemen, zauważył wielką 
łódź rybacką, która odbiła od 
brzegu sowieckiego i skierowa* 
la się w stroną Polski,

Łódź niemal natychmiast zo* 
stała zauważona przez sowiecką 
straż graficzną, która oddała 
strzały do zbiegów. Uciekinie* 
rzy zatrzymali się na środku 
rzeki i wkrótce zbliżyła się do 
nich motorówka sowiecka, kto* 
ra zawróciła łódź i doprowadzi

ła ja do brzegu, gdzie czekał juz 
większy oddział żołnierzy. Pa* 
sażerów' łodzi pod silną eskortą 
odprowadzono wr głąb teryto* 
rium sowieckiego i żołnierze 
K O P w tym rejonie słyszeli je* 
szcze tejże nocy z Sowietów' 
liczne strzały w' pobliżu grani* 
cy.

Jak po tym ustalono, w łodzi 
znajdowało się 6 osób, którzy 
pod osłoną nocy i wł przebra* 
niach rybackich usiłowały prze* 
dostać się do Polski. Nazwisk 
ich i pochodzenia -nie zdołano 
ustalić.

Na tropie ś. p. (hrostowskiego
Policja aresztowała znanego włamywacza w mieszkaniu jego kochanki

Nowe szczegóły iledztwa
Energiczny pościg za morder*} towi z pociągu, albo mordercą j w Toruniu, w mieszkaniu ko*

cą ś. p. Edmunda Chrostow'* jest któryś z miejscowych zło* chanki. Nie przyznaje się on do
skiego trwa meprzenvanie. 
Śledztwo kierowane osobiście 
przez komendanta policj: n,i po­
wiat grójecki, komisarza Korno 
wicza i zastępcy naczelnika wo 
jewódzkiego urzędu śledczego, 
komisarza Motoczyńskiego, 
zmierza \y dwóch kierunkach.

Rozważana jest możliwość, 
że zabójstwa dokonał Edward 
Kozioł, bandyta zbiegły nie

dziejów. I zbrodni, tłumaczy się jednak
Oprócz zatrzymanego Józefa I wykrętnie i plącze w zezna*

Saiygi, którego widziano kry* 
rycinę go cl nia w pobliżu willi 
zamordowanego, policja aresz* 
towała Edwarda Sułka, notowa 
nego j karanego wielokrotnie 
złodzieja, włamywaeza i kasia* 
rza. W  odległości kilkudziesię* 
ciu metrów od miejsca zbrodni 
znaleziono porzucony rower

niach.
Ekspertyza rusznikarska wy* 

kazała, że ś. p. Chrostowrski za* 
bity został wystrzałem z rewol­
weru systemu „Hispan", kalib* 
ru 7,65. Pocisk ugodził w lew'ą 
skroń, przeszył czaszkę i ugrzązł 
w ścianie pokoju.

Dalsze oględziny terenu zbro
dawno eskortującemu policjan* ‘ Su-kn. Przestępcę are'zfowano dni wykazały, że siatka drucia* mocnika.

na ogrodzenia przecięta była 
zwykłvmi nożycami. Dowodzi* 
loby to, że potworny morderca 
nie jest rutynowanym przestęp* 
cą, lecz zwykłym złodziejem let 
nistkowym, który przychwyta* 
ny na gorącym uczynku, odru* 
chowo wrypalił z rewolwreru.

W  powiecie grójeckim i oko* 
licznych trwają bez przerwy 
obławy. Lada godzina należy 
się spodziewać schwytania mor 
dercy, i jego ewentualnego r>o*
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NA
Zbrodnicze knowania Ladreckiego i Władki — Władka ma odegrał role 
Heleny wobec Gustawa -  Zamach na kieszeń Gustawa i Tłucha -  Helenę 
Ladrecki „bierze na siebie”  -  Przynosi lei tragiczna wieść -  Obłudnie 

ubolewa i pociesz?... — Opowiada przebieg katastrofy...
Teraz już Stefan Ladrecki nie miał trudności ze 

swoją kochanką. W  lot zrozumiała jego p^n. Gdy 
tylko to sobie uprzytomniła, przestała nawet ubie* 
rać się i zapytała wpół naga:

— A ha? W ięc ja mam zanieść Gustawowi list 
Heleny? Mam zagrać wielką grę? I wyciągnąć od 
niego tyle forsy, ile się da?

— No właśnie!... Tu cię poznaję!... Gdy tylko 
poczułaś forsę, odrazu się ożywiłaś i wyrwałaś z otę* 
pienia.

Tu wybuchnął serdecznym śmiechem, po czym 
dodał już znacznie poważniej:

— Tylko sobie nie lekceważ całej sprawy. Po* 
zwól, że ci jeszcze raz wytłumaczę wszystkie okoli* 
czności. Gustaw jest bardzo bogaty. W iesz, że jest 
wspólnikiem Tłucha, właściciela znanego sklepu to* 
warów kolonialnych. Zresztą, przecież wiesz to le* 
piej ode mnie, bo przecież ja się od ciebie tego wczy* 
stkiego dowiedziałem. Zrozum więc, że przy odro* 
binie sprytu wydębisz od niego, ile zechcesz. Bę* 
dzie musiał bulić szaloną forsę. Narzeczonej najuko* 
chańszego brata nie wyrzuca się przecież za drzwi, 
ani nie odprawia się z kwitkiem, prawda? No i cóż? 
Podoba ci się ta kombinacyjka? Nie głupia, co?

W ładka znieruchomiała. Rozważała coś z natę* 
żeniem. Jakieś błyskawice migotały jej w oczach 
co chwila.

Jeżeli jeszcze przed chwilą, gdy wszedł Stefan, 
mogła wydawać się ładną, to teraz z grymasem za* 
chłannóści, wykrzywiającym jej twarz, musiała się 
wydać ohydną, wręcz obrzydliwą. Rzekła:

— Głupia? Nie! Głupia nie jest! Ale pod jed* 
nym względem kułeje i... w ogóle ma pewne felery...

— Jakto? Dlaczego?
Ladrecki zerwał się...
Był awanturnikiem i kanciarzem, choć tego nikt 

nie podejrzewał. Był też niepospolitym spryciarzem, 
nie raz wszakże już przekonał się, że W ładka byta 
jeszcze sprytniejsza od niego.

Czyżby rzeczywiście znalazła jakie wady w je* 
go chytrym planie?

W ładka zaś mówiła zwolna:
— W szystko, mój drogi, byłoby doskonałe i 

rzeczywiście mogłoby nas bardzo daleko zaprowa* 
dzić, gdyby nie to, że zapominasz o. kimś, kto mo* 
ze wszystkie nasze zamiary wywrócić do góry no* 
gami. Zapon łasz o Helenie... Bohdan umarł? Dob* 
rie. Ale Helena przecież żyje, prawda? Myślisz, że 
rie pójdzie do Gustawa i nie powie, że to ona jest 
narzeczoną Bohdana?

Ladrecki odetchnął z ulgą. Rzekł:

— Nic podobnego... Nie powie. Słowa nawet 
nie piśnie. T o  już ja biorę na siebie.

— Zawracanie głowy! Jak ci się to uda?
Ladrecki uśmiechnął się z dumą i rzeki:
— O, to mnie nie znasz! Mnie się wszystko uda 

z kobietami. Umiem z nimi postępować. Wiesz, 
zresztą najlepiej podług... siebie... Otóż postąpię z 
trą bardzo łagodnie i delikatnie. W iesz, że z kobie* 
tanii trzeba gładko... Zresztą, już o mnie się nie bój. 
Nie będę ci długo opowiadał, bo nie mam już na to 
czasu, ale zapewniam cię, że Helena nie pójdzie do 
Gustawa. Już ja je j to wybiję z głowy raz na zaw* 
sze.

— Jakim cudem, człowieku? Nie odejdę, aż mi 
powiesz, bo może jeszcze jakie głupstwo palniesz. 
Nie lubię, gdy się przechwalasz twoją znajomością 
kobiet. Każda cię w pole wyprowadzi. Ja... pierw* 
sza...

— Milcz! Niech cię to nie obchodzi. A może 
bsteś... zazdrosna, hę?

— A bo to jesteś je j kochankiem?
— No... jeszcze... nic...
— A ’e zamierzasz nim zostać?
— Ani mi się śni!... Nigdy w życiu!... Tak tył* 

ko, żartuję...
Spojrzał na zegarek i zawołał:
— Teraz już naprawdę dość tej gadaniny! Nie 

za jaraj s:e w:ęcej Helenę. T o  już moja wyłącznie 
sprawa. Jestem święcie przekonany, że nie pokrzy* 
żuje naszych planów. Ale teraz śpiesz się! Ubieraj 
się prędzej! Podczas ubierania zresztą możesz jesz* 
cze powiedzieć, co zarzucasz memu planowi... Choć 
wątpię, czy zdołasz.

W ładka wybuchnęla śmiechem. Zawołała:
— O, jeszcze jak, ty durniu!... Mam zagrać rc* 

lę narzeczonej, opłakując swego ukochanego wobec 
Gustawa? Qwszem, to nie trudno. Ale to bynaj* 
nYmej je 'fcze nie wszystko. Muszę zdziałać znacznie 
więcej. Doprowadzić do tego, by...

— ...Ożeirl s:ę z tobą?
—A dlaczegóż bv nie?

Teraz znów Ladrecki roześmiał sic... Przyznał:
— Cóż? Osobiście nie rnial bym nic przeciw 

temu. Zawsze marzyłem o tym by być kochankiem 
mężatki. Ale mam jeszcze plany dalsze... Małżeń* 
stwo z bogatym facetem, to dobra rzecz, ale mnm d’a 
ciebie lepszego męża. Bo, zrozum, żc Gustaw i tak 
będzie bulił, jako brat niby twego narzeczonego. — 
Wyciągniesz od niego, ile zdołasz, ale to mało. Gdy 
go już oskubiesz, przyjdzie kolej na drugiego. I za 
tego dopiero wyjdziesz za mąż!

MKW BBWliiffmmi!" 1

—Za kogóż jeszcze?
— Ależ za Tłucha, dziecinko!... Za pana Teo* 

dora Tłucha... Rozumiesz teraz, jaki to mądry plan? 
Będziesz miała dwóch do skubania. Gustawa, jako 
twego szwagra „z lewej ręki“ i Tłucha, jako twego 
męża „z prawej ręki“. Doskonała kombinacja! Po* 
dzielimy między siebie forsę obu wspólników do 
interesu, nie tylko jednego...

Tak oto bożek czasów dzisiejszych, jak daw* 
niejszych — „zloty cie^c", skuł tych dwoje niec* 
nych kochanków jedną zbrodniczą myślą...

sit*
Noc zapadała... Ale już od rana ciemna noc 

omraczała serce Heleny, spowite w żałobny kir...
— Czuje się pani trochę lepiej, kochana panno 

Heleno? Może by pani spróbowała jednak zasnąć? 
Opuszczę rolety, zgaszę światło? Tak mi pani żal...

— W iem, wiem... pan jest bardzo dobry, praw* 
dziwy przyjaciel biednego Bohdana... bardzo panu 
dziękuję... — szepnęła Helena, zduszonym, ledwo 
dosłyszalnym szeptem... komu?

Niecnemu, obrzydliwemu Ladreckiemu, który 
teraz grał z nią ohydną, wstrętną komedię.

W stał z krzesełka, na którym siedział, nachylił 
się nad nią i szeptał:

— Niech mi pani nie dziękuje. W szystko, co 
robię, jest chyba dość zrozumiale. Nieboszczyk był 
nie tylko moim zwierzchnikiem, ale i najserdeczniej* 
szym przyjacielem. Jeżeli spogląda na nas z nieba, z 
pewnością jest mi wdzięczny, że czuwam nad panią.

Tu Ladrecki wziął dłoń Heleny, rozżarzoną go* 
rączką i musnął ją delikatnym pocałunkiem. Jęknął:

— M oja droga, kochana maleńka... jaka pani 
złamana tym wszystkim... O jakże pragnął bym pa* 
nią widzieć mężniejszą, odważniej znoszącą tę trage* 
dię... Zresztą i tak pani już dała dowód wielkiego 
hartu...

Helena nie odpowiadała...
Z utajonego źródła bólu i żalu płynęły nieustan* 

nie lzv niepowstrzymanym strumieniem...
Helena przeżywała od rana okropne udręki.
Z rana przyszedł do niej Ladrecki i kłamliwy* 

mi a obłudnymi słowami współczucia i ubolewania 
zawiadomił ją o tragicznej śmierci Bohdana. Helena 
w pierwszej chwili nie chciała wierzyć w to. Zbu-n* 
towała się przeciw okrucieństwu losu. Jęknęła:

— UrnarU Nie, nie! To  niemożliwe! Ja w to 
nie uwierzę!... To  nieprawda! To nie do wiary...!

Po czym padła na łóżko, łkając i szlochając, już 
zwyciężona przez straszliwą pewność, której nie spo* 
sób było zaprzeczyć i która wsączała się w nią z ca* 
lą okropnością.

Z braterską ostrożnością i bardzo ła g o d n y m i 
słowami Ladrecki zapewniał ją:

— Jeżeli ja właśnie z tym przyszedłem do pani... 
jeżeli właśnie ja ąaodjąlem się przyniesienia pani tej 
straszliwej wieści, to dlatego, iż" pomyślałem sobie, 
ze właśnie ja, lepiej niż ktokolwiek, potrafię ukoić 
ból pani i razem z panią opłakiwać naszego kocha* 
nego zmarłego bohatera...

Mógł być rzeczywiście dumny ze swego dzieła. 
Mówił, wtórując jej łzom:

— Narzeczony pani zmarł bohaterską śmiercią. 
Jego pamięć pozostanie na wieki we wdzięcznej pa* 
mięci wszystkich Polaków. Cała marynarka polska 
zawsze czcić będzie jego imię. O, rozumiem, aż nad* 
to dobrze ból i zal pani... ale proszę nie zapominać, 
ze Bohdan jest bohaterem, a po bohaterach się nie 
plącze...

I postanowi! dokładnie jej opowiedzieć, jak 
się to wszystko stało. (Dalszy ciąg jutro)

P R A W A  PR Z ED R U K U  ZA STR ZELO N E

i O f  L O U I S  — m is tr z  św ia ta  w s ze c h  w ag

Jak zdobyłem mutHostwo
Pogromca Schmelinga opowiada naszym Czytelnikom o swej karierze

9.
— Potrzeba dwóch rąk i wie 

lii ciosów, by zwyciężyć w wiel* 
kim spotkaniu! — mawiał Chap 
pie w tym okresie, gdy zaczyna 
łem rękawicami zdobywać pie* 
niądze na życie. Ale można do* 
brego przeciwnika położyć jed* 
nym uderzenietn.

Ludzie często pytają mnie, 
które — z moich uderzeń u w a* 
znm za najlepsze?

Moim najlepszym ciosem jest 
prawy cross (uderzenie prawą 
pięścią w prawą część ciała prze 
ci wnika) — to uderzenie, które 
zamracza na resztę spotknia.

Zazwyczaj moje lewe sierpo* 
we uderzenia rozpoczynają \vv* 
kańczanie przeciwnika i przygo*

Nie było ono dobre z Mak*| sów leworęcznych i po tym wyjw ca. Tym jednym wyjątkiem 
sem Schmelingicm, ale na pew-( mierzyłem mu sierpowy, by g 
no spełniło swoje zadanie z Ma* | wykończyć. On jednak uważał
ksem Baerem i Jimmy Bradcloe*'mnie za dzie:!ucha, i pocz.ęstc* 
kiem, pozbawiając ich równowalwał mnie na końcu trzeciej run*
gi mm ostatecznie pokonałem 
ich praworęcznym uderzeniem.

Po uderzeniu Schmelinga pra 
wą pięścią w moją szczękę i po* 
zbawieniu mnie mistrzostwa 
Blackburn zaprowadził mnie do 
sali ćwiczeń i powiedział:

— Powinieneś był inaczel wal 
czyć. Masz zwyczaj ud .-a ć  r-z 
w szczękę, i opuszczać rę1 ę. Te 
raz zamiast raz uderz'ć - 
lewą rękę na miejscu, jak el ł \ 
czny dzwonek i dyń, dyń, dyń. 
— wal go raz po raz.

To „dzwonkowe** uderzenie
towuią go do ostatecznego cio* zastosowałem po p*z pierwszy z 
Sill‘ tym mam tez lewe u* Torgą Bresria. wielkim Aioow?
ocrzf.nie, które, sądzę, jest prze kaninem z PoDdrda, z prawa m 
de wszystkim i najlvrdzie; «!<».»•» Ui.- pod -kr..* - d-K 1 - . rdrd-:!
teczne w walce ze wszystkimi ; o reki Schmel rga Pł-mah"*'-' 
przeciwnikami

ich

b\ło, oczywiście, m o je  m istrzo*  
stwo z Jimmie Braddockiem.

Po przegranej ze Schmckn* 
gićm moją pierwszą walką b iło  
spotkanie z Jackiem Sharkeycm 
i pokonałem go zupehre *->k sa 
mo. jak nobmalem Schmelinga 
za drugim razem. Wpadłem na 
niego, jak burza, i nie ciałem rmi 
ani chwili odpoczynku. Nie 
przestawałem go zasypywać cio 
sami, dopóki nie skończyły się 
w irzcciej rundzie.

W iclu ekspertów jest zdania, 
że moim nr'lepszym ciosem jest
mój lewv sjr-^pwy. Nazywam
go  „ s ło d k im  l o s e m “ , bo jest 
prawdopodobnie moja nrpgroź* 
n ieisza bronią. W i ę k s z o ś ć  za* 

w tv m  o k re s ie ,  p r o c - J w o d n i k ó w  ciężk ic i  w agi  są,  jak  
ei. b y ły  m ’ n v ’”  c ia g  e "  ćw i j cu k ie r ,  w o b e c  s z y b k ic h ,  le w y c h  

cła m n  c d o  te* U c h y b i a  s c p rz e d
k t ó r v  c’o'am : prawe i ręki i wpadają 

-dł d L  i r ^ e  na o ■» l e w v  S a r n o w y .

dy solidnym uderzeniem naw ci 
ręki. '

i eraz, gdy walka ze Sehmcl.a 
giem jest już skończoną, mogę 
odkryć jedna z naszych tajeni* 
nic. Julian Black i Jolm Rom 
borough zapisywali sobie tylu 
przeciwników o dobrych pra* 
wych rek'ch, ilu P Iko mogli, w 
c’agu tych dwóch b t, jakie irdv

-y ta ma moja wc! ; 
ze S c lv - ! ;P,pem. Mogłem! 
używać i a ko ..eksperymen 

tałne śwr:,'k ’ morskie".
'V 'zvstk:e moif» wrlkk b k ’

----
70
"re,'~cie —

owalem rg o  głowę seria cm* i fr.nkee StscPum w dniu 22 czer Tak zrobił Eddie Summa w

Cleveland w 1936 r. Gdy nit 
udało mu się prawe uderzenie, 
otrzymał ode mnie lewy sierpo* 
wy, który wykończył go z miej* 
sca. Skończył się, nieyial przed 

| walką, w osiemnastej sekundzie, 
i wiele osób sądzi, że jest to naj 
silniejsze uderzenie, jakie kiedy 
kolwiek wymierzyłem. Ale tak 
nie iest. Najgorszy cios otrzy* 
mai Baer.

W  ciągu 1936 roku przekona* 
liśmy się, że Braddock wyzna* 
czy mi spotkanie. Nie chciał 
on walczyć ze Schmelingicm, bo 
twierdził, że Niemiec nie zapla* 
ci mu dość drogo za to, że złe* 
ży swój tytuł mistrza, i dlatego 
właśnie postanowił walczyć ze 
mną.

Gdy wszedłem w styczniu na 
ring miałem nadwagę i bvłem 
'v doskonałej formie. Walczy* 
lem z Bobem Pastorem. W i* 
działem go walczącego i wyda* 
wał mi się dobrym i odpowied* 
nim przeciwnikiem. Ale on za* 
czął tak skakać, ż • było to na* 
wet gorsze, niż z Resrg-e Mc N i 
mara, i nie byłem dość szybki, 
bv go dogonić.

Dopiero w maju zabrałem się 
ostro do pracy.

W krótce os;a<?nęlem z powro 
tem swoje 200 fantów i tęskni* 
łem za ostrą walką,

(Dalszy ciąg jutro).
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Bohater lotu przez Atlantyk
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^ ow ego jorku  donoszą, że
r^ glf S<.Carrigan> który „przez 
Pomyłkę przeleciał ocean -n, 
stal mianowany członki
borowym 
Nie jest

ocean zo 
. .onkiem ho# 

,, klubu kłamców1'. 
- r^eczą łatwą zostać

SzczejT ?̂1- C- m te&° naitf
cL c z t e !S Z e g o  klubu na świe 
iesi l  ° " klem honorowym 
musi S  .‘.ri*dniejszą rzeczą, 

S1-ę P°'viem spełnić jedenwarunek rt,i • ■sr t .unt >e nałe2y conajmniej roz

śmieszyć 10.000 osób. Warun* 
kowi w zupełności zadośćuczy* 
nił Douglas Carrigan, albo# 
wiem z jego* wesołej przygody 
śmieją się całe Stany Zjedno* 
czone. Dlatego też został mia* 
nowany członkiem honorowym 
klubu i otrzymał tytuł „króla 
kłamców".

Można sobie z łatwością wy* 
obrazić jaki to był śmieszny wi 
dok, gdy w poniedziałek popo*

^  pobliżu Londynu w Gol woli Park odbył się zjazd dele 
jjatow harcerstwa 24*ch państw Zdjęcie przedstawia delegata 
polskiego harcerstwa rozmawia jącego z harcerzem egipskim.

Reprodukujemy zdjęcie — jeziora Ostrzyckiego nad brzega* 
ni którego buduje się obecnie nową drogę turystyczną, łączącą 
miejscowości Wierzycę z Ostrzycą i Brodnicą Dolną (w 

Szwajcarii Kaszubskiej).

ludniu nad małym lotniskiem 
irlandzkim w Bąldonnel ukazał 
się lichy aparat, sportowy po# 
chodzenia amerykańskiego, któ 
ry zaczął podchodzić do lądo* 
dowania. Urzędnicy lotniska za 
pytał? z nieufnością lotnika o# 
puszczającego samolot, czy rze 
czywiście przyleciał z Ameryki.

— Co, nie jestem w Kalifor# 
nii? — z kolei zapytał Carri# 
gan.

W ieść o przylocie przez o# 
mylkę amerykańskiego lotnika 
do Europy szybko dotarła do 
Londynu i już po kilku godzi* 
nach Carrigan był otoczony 
przez grupę londyńskich dzień* 
nikarzy, którym ze zblazowaną 
miną opowiadał o swym locie.

— M ój kompan nie posiadał 
wielkiej wartości — oświadczył

Mimo to sądziłem, że jakoś' 
dolecę do Kalifornii i podczas 
lotu nie troszczyłem się już o 
niego. Niech panowie sobie wy 
obrażą moją radość, gdy nagle 
po 25 godzinach lotu zauważy* 
łem pod sobą góry. Sądziłem, 
że śą to Rocky Mountains i że 
wkrótce przybędę do Los An* 
gęlos. A teraz wszyscy mówią, 
że jestem w Irlandii.

Sensacyjny ten wywiad po* 
słano klablem do Nowego Jor* 
ku. Przyniósł on w konsekwen* 
cji Carriganowi wspomniany 
już przez nas zaszczytny tytuł 
„króla kłamców". Drugi tele# 
gram przyniósł mu ofertę na je# 
go „cudowną maszynę", którą 
chce nabyć pewien kolekcjoner 
z New Jersey za 25.000 dola# 
rów. Nie jest to wcale zły inte# 
res gdy się weźmie pod uwagę, 
że Carrigan zapłacił za swój a* 
parat, nie posiadający wi 
wartości, tylko 800 dolarów.

Jedna z uczestniczek wycieczki dziennikarskiej próbuje zupę 
żołnierską w obozie ćwiczeń pułku manewrowego Szkoły Pod 

chorążych Piechoty w Słonimie 
a c o c o c o c c e o c o e c e ą ą ą o c a ą ą ą o o c o o o o e o c s o o c c c e e o o o e e c

S yn  „ k ró la  n a fty11
pobił oryginalny rekord

24*letni James Macdonald, 
syn amerykańskiego „króla naf 
ty“, jest jedynym w swoim ro* 
dzaju rekordzistą. Zdołał on w 
ciągu 48 godzin trzy razy zmie* 
nić żony.

Przed kilkoma dniami przy* 
był on do amerykańskiego „ra* 
ju rozwodowego", miasteczka 
Reno i uzyskał rozwód ze swą 
żoną Alissą, która go porzuci* 
ła. W  godzinę po uzyskaniu roz 
wodu udał się do urzędu sta* 
nu cywilnego i wziął ślub z nie* 
jaką panną Doris Kanningeń.

Jeszcze tego samego dnia po* 
dał podanie o rozwód, ponie* 
waż doszedł do wniosku, że je*

go młoda małżonka jest bardzo 
próżna.

Otrzymał on rozwód i udał 
się do pobliskiego miasta, gdzie 
nazajutrz wziął ślub z niejaką 
Jeann Kernis.

Gdy dziennikarze dowiedzie* 
li się o tym niezwykłym rekor* 
dzie, udali się ęlo niego i po* 
prosili go o wywiad. James 
Macdonald bardzo chętnie za* 
dośćuczynił ich żądaniu, o* 
świadczając, że z panną Doris 
Kanningen ożenił się dlatego, 
że przed rokiem podarowała 
mu dziecko i pragnął, aby dziec 
ko to nosiło jego nazwisko.

„Tragedia” londyńskiegopoli(ianta
Musiał stać na baczność przed następczynią tronu i zablokował

na 5 minut ruch uliczny

W obawie przed głodem
Anglicy szuka ja nowych sposobów zdobycia żywności

„Na jak długo starczy An* 
glii żywności podczas w ojny?".
Od wielu miesięcy zagadnienie 
to budzi zainteresowanie opinii 
publicznej, od wielu miesięcy 
rzeczoznawcy dokładnie studiu 
ją tę kwestię.

Anglii brak gruntów upraw*

W śród podarunków, jakie 
angielska para królewska otrzy 
mała w Paryżu, znajdują się 
dwie wspaniale lalki, przezna* 
czone dla księżniczki Elżbiety 
i jej siostrzyczki. Lalki te „po* 
siadają" do swej dyspozycji nie 
tylko piękną garderobę, ale

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  na  

FUN DUSZ

O BRO N Y

m o r s k i e j

HUMOR
N IE M A O B A W Y .

Tw ój ojciec zachorował. 
Mam nadzieję, że to nie jest 
choroba zakaźna?

— O nie. Doktór twierdzi, 
żc się przepracował.

D O BR Y TERM IN
— Gzy powiedział ci pi~yna! 

mniej, kiedy masz p rz y jś ć  z ra*, 
chunkiem po pieniąęłze? — PY*.
ta szef inkasenta, j

— O +̂ k, każdego oz^art*
kul 1

również i małe samochody. 
Jedna z większych francuskich 
fabryk samochodowych wypro 
dukowała specjalnie dwa minia 
tu-rowe samochodziki, które są 
dokładną kopią najlepszych i o 
statnich modeli, wypuszczo* 
nych przez fabrykę na rynek. 
Samochodziki te są wyposażo* 
ne nawet w małe motorki i po* 
siadają te wszystkie udogodnię 
nia, co wozy ostatniego typu.

Samochodziki te prawdopo* 
dobnie sprawią wiele przyjem* 
ności młodym księżniczkom, a 
szczególnie młodocianej następ 
czyni tronu, która odziedziczy* 
la po ojcu zamiłowanie do me* 
chaniki i wszelkich współczes* 
nych środków lokomocji.

Gdy księżniczka liczyła 6 lat, 
już zdradzała wielkie zaintęre* 
sowanie dla samochodów i bar* 
dzo lubiła się im przyglądać. 
To spowodowało pewnego ra* 
iU zabawny wypadek. Księz* 
niczka podchodząc cło okna, 
aby przyjrzeć się przejeżdżają* 
cym na uiicy samochodom, za* 
uwazyia, ze za każdym razem 
gdy, zblizala się do okna, poli* 
cjant, s to ic y  na posterunku na

przeciwko domu księcia Yorku 
natychmiast stawał na baczność 
i przykładał palce do daszka 
czapki: To tak bardzo podoba* 
ło się księżniczce, że jak tylko 
udawało, się jej wymknąć spod 
opieki wychowawczyni, pod* 
biegał', do okna wychodzącego 
na ulicę.

Policjant ten nie ty!ko pilno* 
wał domu księcia  ̂orku, lecz 
również regulował ruch ulicz* 
ny. Gdy więc księżniczka za* 
trzymywała się zbyt długo przy 
oknie, policjant stojący na- ba* 
czność przed spoglądającą na 
niego księżniczką, nie mógł 
przepuszczać przejeżdżających 
wozów.

Pewnego razu scena ta trwa* 
ła około pięciu minut i na uli* 
cy został całkowicie zatamowa 
ny ruch uliczny. W  końcu szo* 
ferzy mieli tego dość i dali wy 
raz swemu protestowi, puszcz?, 
jąc w ruch syreny. Powstała 
wówczas na ulicy taka wrzawa, 
że zwróciła na siebie uwagę do 
mowników. Dopiero wówczas 
usunięto od okna księżniczkę 
i policjant zr.ów miał możność 
regulować ruch u:icz-nv

nych. Prawie wszystkie środki 
żywności są sprowadzane z za* 
granicy. Miliony funtów wędru 
ją rocznie w tym celu za grani* 
cę,. miliony funtów wydaje mi* 
nisterstwo spraw wojskowych 
na tworzenie rezerw żywnościo* 
wych, gromadząc zboże i kon* 
serwy, albowiem na wypadek 
blokady Anglii groziłby głód.

I właśnie z obawy przed gło* 
dem na wypadek blokady za* 
częto szukać nowych sposobów 
zdobycia środków żywności. 
Wiadomo, że pod powierzchnią 
morza znajduje się olbrzymia 
ilość różnomorskich roślin i że 
wiele z tych roślin można spo* 
żywać. I w końcu po długolet* 
nich doświadczeniach robionych 
przez chemików, ‘ fizjologów i 
agronomów założono pierwszą 
na świecie fermę podmorską.

Znajduje się ona na brzegu 
Cardigan Bay i dotychczas u* 
stalono, że w tej zatoce znnidu* 
ją się 53 gatunki roślin, z któ* 
rych człowiek może korzystać. 
W  laboratoriach uniwersytetów 
angielskich wyprodukowano do 
tychczas 20 preparatów medycz 
nych z tych roślin oraz stwier*

dzono, że z włókien niektórych 
roślin można produkować ma* 
ski gazowe.

Jednym z najtrudniejszych za 
gadnień dla założycieli fermy 
było, jak wydobywać z morza 
te olbrzymie podmorskie rośli* 
ny. Lecz i to zagadnienie zo* 
stało rozwiązane. Skonstruowa* 
no specjalną maszynę, która 
przypomina pływający dźwig. 
Posiada ona potężną kosiarkę, 
której noże w kształcie kos są 
puszczane w ruch za pomocą 
specjalnej aparatury. Roślinę 
wydobywa maszyna na po* 
wierzchnię za pomocą specjał* 
nych dźwigów.

Jeszcze wî ele upłynie czasu 
zanim ustali się jakie zastosowa 
nie znajda nowe rośliny. Jedno 
tylko jest już pewne, że wszyst* 
kie gatunki jarzyn, które wydo 
będzie się z morza, będą smacz 
niejsze i bardziej pożywne niż 
lądowe, ponieważ są bogatszi 
w sole i minerały niezbędne dli 
organizmu ludzkiego i jeśli człc 
wiek przyzwyczai się do nich, 
wówczas dotychczasowi ogrod* 
nicy będą musieli ustąpić miej* 
sca farmerom podmorskim.

Z e g a r—  sp a d k o b ie rcą
Dziwactwa milionerów amerykańskich

Niejednokrotnie się już zda* mencie zaznaczył, że procenty
nylo, że psy i koty zostawały 
zgodnie z ostatnią wolą zmar* 
lego spadkobiercami • majątku 
swych panów. Ale żeby zegar 
odziedziczył majątek, zdarza 
się to po raz pierwszy.

W ypadek tego rodzaju wy* 
darzył się ostatnio w Stanach 
Zjednoczonych w stanie Po* 
ludniowej Dakoty. Zmarł tu* 
tai niejaki Churchill W  testa*

z jego majątku, wynoszące 500 
dolarów, przeznacza na utrzy* 
manie w dobrym stanie złotego 
zegarka, który on bardzo lubił 
i który w ciągu wielu lat odda 
wał mu nieocenione usługi.

Szczególny ten testament zo* 
stanie utrzymany w mocy, po* 
nieważ zmarły podczas sporzą* 
diania testamentu znajdował 
się w pełni władz umysłowych.
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Wyniki, które nie budzą respekfis
Oto refleksie z  1-go dnia lekkoatletycznych mistrzostw Polski

■W

W  sobotę rozpoczęły się na 
stadionie W ojska Polskiego w 
Warszawie mistrzostwa lekko* 
atletyczne Polski. Pierwszego 
dnia uzyskano kilkanaście zu* 
pełnie dobrych wyników, na 
czoło których wysuwa się wy* 
nik Zasłony na 100 m. (10,6 
sek.).

Na 110 m. przez płotki sen* 
sacją było zwycięstwo Sulików 
skiego nad Hasplem w czasie 
lepszym od oficjalnego rekor* 
du Polski (15,2).

Rewelacją biegu na 10 km. 
był Płotkowiak z poznańskiej
W arty, który zajął trzecie miej 
sce w bardzo dobrym czasie 
32:32, bijąc m.rn. Fiałkę.

Ostatni bieg był najciekaw* 
szym punktem programu pierw 
szego dnia zawodów.

Zawody otworzył imieniem 
PZLA  inż. Znajdowski. Krót* 
kie przemówienie wygłosił imie 
niem organizatorów mistrzostw 
W O Z L A  inspektor Duda, Or 
ganizacja na ogół sprawna.

Chcąc wyczerpać pełny pro* 
gram pierwszego dnia musiano

przedbiegi sztafet rozegrać 
przy świetle pochodni.

Techniczne wyniki zawodów 
przedstawiają się następująco:

100 m. wygrał po 6 przedbie 
gach Zasłona (Sparta, Biały* 
stok) w czasie 10,6. 2) Danow 
ski (A Z S Lwów) 10,9. 3) Tro* 
janowski 2*gi (A Z S Warsza* 
wa) 11.

Na 400 m. po 6 przedbiegach 
zwyciężył Gąssowski (Orlęta 
Dęblin) 49,4. 2) Śliwak (Syre* 
na Warszawa) 50,6. 3) Droz* 
dowski (Gracovia) 51.

Początkowo prowadził Droz 
dowski, na ostatnim wirażu mi 
nął go Sliwak, a następnie fini 
szujący Gąssowski n>inął obu.

Na 800 m. .nie startowali 
dwaj najlepsi w tej konkurencji 
Kucharski i Gąssowski. — Po 
dwóch przedbiegach w finale

Porody ' operacje 
'kobiece i inno

Zakład Dr. Kamidskiego
Nowogroduka 20 teł. 9-90-44

zwyciężył Staniszewski (Syre* 
na Warszawa) w czasie 1:56,
2) Soldan (Cracovia) 1 :57,8,
3) Zylewicz (K .P W  Ognisko 
W ilno) 1:57,8.

Poziom zawodników bardzo 
wyrównany. Ostatni z tej szóst 
ki osiągnął jeszcze czas poniżej 
dwóch minut.

W  biegu na 10 tys. m. star* 
towało 15 zawodników. Przez 
8 km. prowadziła grupa złożo* 
na z Marynowskiego i Wirku* 
sa z Warszawianki, Fiałki z 
Cracovii i gwiazdy poznańskiej 
Płotkowiaka z W arty.

Na ostatnim okrążeniu M a­
ry nowski finiszuje i wygrywa 
bieg w czasie 32:16, 2) W irkus 
32:26, 3) Płotkowiak 32:32, 4) 
Fiałka o 100 mtr. za trzecim.

Bieg na 110 m. przez płotki 
był kompromitacją mistrzostw. 
Na 17 zgłoszonych zawodni* 
ków startowało zaledwie 2*ch. 
— Zwyciężył Sulikowski (A ZS 
Warszawa) w czasie 15,2 przed 
Hasplem (A ZS Lwów) 15,6.

W  skoku wdał bracia Hof­
fmanowie (A ZS Poznań) osią*

14-ty Marsz Szlakiem Kadrówki
W  sali portretowej na ratuszu 

krakowskim pod przewodni­
ctwem prezydenta miasta dr. M. 
Kaplickiego odbyło się posie* 
dzenie konstytuujące Komitetu 
Obywatelskiego 14* go Marszu 
Szlakiem Kadrówki.

Po zagajeniu obrad przez prze

wodniczącego na wniosek prezel proszono pp. W ojewodów: kra* 
sa zarządu okręgowego Zw. kowskiego dr. Tymińskiego i 
Strzeleckiego mjr. Millego do** kieleckiego dr. Dziadosza, gene
konano wyboru komitetu hono­
rowego i obywatelskiego tegoro 
cznego marszu Szlakiem Ka* 
drówki.

Do komitetu honorowego za*

OINOL —  D O N T rzeczywiście 
najlepsza PA STA  do Z Ę B Ó W

80 m. płotki — Testoni 11,7, 
w dal — Testoni — 553 cm., 100 
m. — Alfero — 12,7, 200 m. — 
Penza — 26,7, wzwyż — Puhar 
— 151 cm., dysk — Guidi — 
35.07 m.

D oniosła  d e c y z ja
magistratu miasta Helsinek

H E L SIN K I. Zarząd m. Helsi 
nek na specjalnym posiedzeniu 
uchwalił podjąć się organizacji 
igrzysk olimpijskich w roku 
1940.

W  związku z uchwałą powyż 
szą, powołano do życia dwa ko* 
mitety, z których jeden zajmie 
się powiększeniem stadionu olim 
pijskiego w Helsinkach i budo* 
wą wsi olimpijskiej, o drugi — 
kwestiami finansowymi.

R Z Y M , W  Parmie odbyły 
się lekkoatletyczne mistrzostwa 
W łoch w konkurencji pań. W  
poszczególnych konkurencjach 
zwyciężyły:

rałów Narbutt Łuczyńskiego i 
Wieczorkiewicza, prezesa Zw. 
Strzeleckiego, mec. Paschalskie* 
go oraz naczelnego komendanta 
Zw. Strzeleckiego płk. Tungus* 
Zawiślaka.

Na czele komitetu obywatel* 
skiego stanął jako przewodni* 
czący prezydent miasta Krako* 
wa dr. Mieczysław Kaplicki.

Protektorat nad tegorocznym 
marszem objął gen. di\ Stanisław 
Rouppert.

W ybrany komitet obywatel* 
ski przystąpił bezzwłocznie do 
pracy wyłaniając pośród siebie 
kilka komisji, które zajmą się 
poszczególnymi działami organi 
zacji marszu

bramek na każdym meczu
Ciekawa statystyka piłkarska

Dzienniki praskie podają cie- 
kawy bilans dotychczasowych 
rozgrywek piłkarskich o puchar 
Środkowej Europy. Ogółem ro 
zegrano dotychczas 520 spotkań

na których strzelono 2251 bra- 
mek.

Przeciętnie za tym na każdy 
mecz wypada po 5 bramek.

Wielkie zawody pływackie
P olska p ro w a d z i z  Fin landią  3 9 :3 2

W  sobotę rozpoczęły się w War* 
sławie na pływalni reprezentacyjnej 
stadionu Wojska Polskiego między* 
pańsiwowe zawody pływackie Polska 
— Finlandia o nagrodę ministra 
spraw zagranicznych, Tózefa Becka.

Pierwszy dzień wykazał przewagę 
Polski, która na 6 konkurencji wygra 
ła aż cztery. O znakomitej formie poi 
skich pływaków świadczy fakt usta* 
nowienia trzech nowych rekordów  
Po?; ki.

Goście nie okazali się tak groźni, 
jak przypuszczano. Wyróżnili się u 
nich; Hietanen (100 m. stylem dowol* 
nym i w sztafecie), oraz Rainen (200 
m. stylem klasycznym pań).

W naszej reprezentacji doskonale 
się spisali jędrysek, który pobił dwa 
rekordy Bocheńskiego (na 300 n. siy 
lem dowolnym i na 400 m. stylem do* 
wolnym), oraz Banaszewska, która 
poprawiła znowu swój rekord na 100 
m. nawznak o 1,9 sek.

Zawody poprzedzone zostały defi* 
ladą zawodników i zwykłymi pr2y 
meczach międzynarodowych ceremo* 
niami. G o ' r r - -'ł-t ir-reniem Pol­

skiego Związku Pływackiego prezes 
Kozolubski, odpowiedział imieniem 
Finów kierownik ekspedycji. Punkta­
cja meczu 5, 3, 2, 1, a w sztafetach 
10 i 6.

Jako pierwszą konkurencję roze* 
grano 400 m. stylem dowolnym pa* 
nów. Zwycięstwo odniósł Jędrysek 
(Polska) w czasie 5:13,5 (nowy rekord  
Polski), 2 ) Nurmi (Finlandia) 5:22,8, 
4) Zubowicz (Polska) 5:45,2. Po tej 
konkurencji w punktacji prowadzi 
Polska 6:5.

Na 200 m. stylem klasycznym pa­
nów zwyciężył Heidrich (Polska) w 
czasie 2:54, 2) Haeminen (Finlandia) 
2:56,8, 3 ) Asikainen (Finlandia) 2 :579, 
4) Rusin (Polska) 3 :01 . -  Punktacja 
12:10 dla Polski.

Na 100 m. nawznak pań zwycięży* 
ła Banaszewska (Polska) w czasie 
1:29,4 (nowy rekord polski), 2) Fon* 
farówna (Polska) 1:36, 3) Raninen
(Finlandia) 1:44,5, 4) Iivanainen (Fin  
landia) 1:47,4. Punktacja 20:13 dla 
Polski.

łJi7 skokach wieżowych panów Po*

lacy zajęli dwa pierwsze miejsca; 1) 
Maerz (P ) 87,78, 2 ) Ziaja (P ) 80,56, 
3 ) Kiarkkonvaeki (F ) 79,78, 4 ) Laes* 
virta (F )  76,42. Punktacja 28:16 dla 
Polski.

200 m. stylem klasycznym pań wy­
grała Finka Raninen w czasie 3:25,2  
2) Bollówna (P ) 3:24,8, 3 ) Szumilow 
ska (P ) 3:30,2, 4) Nikkilae (F )  3:31,4. 
Punktacja 3 3 :22 dla Polski.

W  sztafecie 3 x 1 0 0  m stylem zmień 
nym panów pierwsze miejsce zajęła 
Finlandia (Tiitinen, Filikainen i Hie* 
tanen) w czasie 3:42,2 przed Polską 
(Kumant. Heidrich i Jędrysek) 3:44. 
Punktacja 39:32 dla Polski.

W  części nieoficjalnej odbyły się 
v skoków humorystycznych w 

wykonaniu trenera Polskiego Związ­
ku Pływackiego Amerykanina Steppa 
i mistrza Polski Maerza.

Poza konkursem rozegrany został 
równiek międzymiastowy mecz piłki 
wodnej Helsingfors — Warszawa, za 
kończony wynikiem nierozstrzygnię* 
tym 2 :2  (2 :1 ). Bramki dla gości uzy­
skał Tivitainen, a dla W -»-*■*«wv Bo* 
iowv i Iwanow-

gnęli po 7,15 mtr. w zarządzo- 
nej rozgrywce Hoffman I-szy 
uzyskał 7,22 równy wynikowi 
osiągniętemu w Królewcu, wy* 
grywając zarazem konkurencję,
2) Hoffman II*gi 7,15, 3) Gó* 
rzyński (Kadeci Rawicz) 6,73.

W  rzucie kulą zwyciężył sła­
bym wynikiem Gierutto (W ar­
szawianka) 14,93, 2) Fiedoruk 
(Warszawianka) 14,46.

W  rzucie dyskiem Fiedoruk 
zrewanżował się Gierucie, zaj­
mując pierwsze miejsce rzutem 
44,51, 2) Gierutto 42,95.

Raz ten, raz ten drugi
W  Southport odbył się tur* 

niej zawodowych tenisistów. 'W 
finale Niemiec Niisslein poko* 
nał Tildena 6:1, 6:1, 5:7, 6:1.

W  grze podwójnej para fran 
cuska Ramillon — Plaa wygra* 
ła z parą amerykańską T ild en -- 
Burkę 6:3, 6:1, 6:2.

Z w y c ię s tw o  Z S R R
nad tenisistami Czechosłowacji

stadionie leningradz»W  Leningradzie rozegrany zo 
stał pierwszy międzypaństwo­
wy mecz tenisowy pomiędzy 
Czechosłowacją, a Związkiem 
Sowieckim. Mecz odbył się na
wypełnionym do ostatniego sunku 3:0.

miejsca
kim.

Niespodziewane zwycięstwo 
odnieśli rosyjscy tenisiści w sto

K rz y ż e  za s łu g i
dla francuskich sportowców

Ambasador R. P. w Paryżu 
Łukasewicz dokonał wczoraj w 
gmachu ambasady dekoracji zło 
tymi i srebrnymi Krzyżami Za­
sługi kierowników francuskiego 
związku lekkoatletycznego oraz 
zawodników francuskich, któ­
rzy reprezentowali barwy Fran­
cji na meczu w Warszawie z 
Polską.

Udekorowani zostali również 
dziennikarze francuscy, którzy 
bawili w Warszawie wraz z dru 
żyną francuską.

Prezes francuskiej federacji 
lekkoatletycznej p. Mericamp u- 
dekorowany został Krzyżem Ka 
walerskim orderu „Polski Od- 
rodzonej“.

W  imieniu odznaczonych pre 
zes Mericamp i dyrektor Am- 
blard w gorących słowach po­
dziękowali ambasadorowi Łuka 
siewiczowi za tak zaszczytne od 
znaczenia oraz za niezwykle ser 
deczne przyjęcie jakiego dozna­
li w Warszawie. Specjalne po­
dziękowanie złożyli Francuzi 
dla premiera gen. Składkowskie 
go i jego małżonki, którzy podej 
mowali ich w Warszawie.

Prasa francuska pisze obszer­
nie o tej uroczystości podkreśla­
jąc, że po raz pierwszy francu­
ska reprezentacja sportowa zosta 
ła udekorowana tak zaszczytny­
mi odznaczeniami.

Włosi mata nowa gwiazdo
lest to Kucel — doskonały tenisista

Międzynarodowy turniej teni 
sowy w Abbazii wygrał niespo­
dziewanie młodziutki W łoch 
Kucel, który w finale pokonał 
po ciężkiej walce Czecha Cejna- 
ra 9:7, 3:6, 3:6, 6:3, 6:1. W arto 
zaznaczyć, że w półfinale Cej- 
nar wyeliminował Taroni‘ego.

W  grze podwójnej włoska pa

ra Taroni — Kucel wygrała w fi 
nale z parą czeską Cejnar — Pa 
chovsky 6:4, 7:5, 6:2.

W  grze mieszanej Czesi po­
nieśli trzecią porażkę. Mistrzo­
stwo zdobyła para włoska T a ­
roni — Menzutto po zwycię­
stwie nad parę Cejnar — Frisac 
co 6:3, 6:0.

Niem cy i Ju g o sła w ia
w finale strefy eurooejskiej o ouchar Davisa

BER L IN . W  drugim dniu czu półfinałowym o puchar Da- 
półfinałowego meczu o puchar j visa Jugosławia pokonała Beł-
Davisa pomiędzy Niemcami 
Francją para niemiecka Henkel 
— Metaxa pokonała parę fran­
cuską Petra — Lesuer 4:6, 6:4, 
2:6, 10:8, 6:4.

Po dwóch dniach Niemcy pro 
wadzą zatem 3:0 i mają juz za­
pewnione zwycięstwo.

BR U K SELA . W  drugim nie*

gię 5:0. Ostatniego dnia Pala* 
da pokonał Van den Eynde 6.3. 
6:3, 6:1, a Puncec wygrał z Ła* 
croix 6:4, 6:1, 6:2.

W  finale strefy europejskiej 
walczą zatem Niemcy i Jugosla 
wia. Finał rozegrany zostanie 
w dn. 29, 30 i 31 lipca w Berli­
nie.

„ T o u r  de F ra n c e ”
Wioch Bartali odebrał prowadzenie Belgowi

14*sty etap Tour de France 
prowadzący z Digne do Brian- 
con na dystansie 210 kim. przy 
niósł wielką sensację w postaci 
objęcia prowadzenia przez W ło 
cha Bartali i zepchnięcia dotych 
czasowego leadera wyścigu Bel 
ga Verwaecka na trzecią pozy­
cję.

Etap wygrał W łoch Bartali w 
czasie 8:49:07, 2) Vicini 8:54:23,
3) Clemens 8:55:55, 4) Servadei 
9:00:25, 5) MóHo 9:04:08.

W  ogólnej klasyfikacji wyści 
gu żółta koszulkę Badera iak

zaznaczyliśmy, zdobył 
Bartali.

W ł o  cli

dotych-Ogólny jego czas w 
czasowych etapach wynosi 
93:56:22. 2) Clemens 94:14:07,
3) Verwaecke — 94:17:52, 4)
Vicini — 94: 20:09, 5) Cosson 
-  94:25:18.

SILNA FLO TA  W O JEN N A  
NA M O RZU  -  TO  POKOJ 
I B EZ PIEC Z EŃ ST W O  KRA-

TU!
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bracia" przeszli dodo posiedzeniu opuścił wódz salę. a . zy dźwię* 
zw. Czerwonej Sali, sdzie po sutej ’

cach muzyki — Irena w ysUpila z solowym. «  ̂  ̂ ’\X/'ra'r
Krew udetiyla Potadskierou d o J^ a^ Upelnie 

-£. innymi braćmi zerwał się 2  miejsca, uy _ „ otTU
pochłonięty widokiem, jaki ukazał się j e& 1
Wydawało mu się, jak gdyby Irena otrzymała na 
głe skrzydła i uniosła się do lotu ponad ztcm

Pozostali „bracia1, znając Irenę lepieji biedząc, 
co teraz uczyni nie byli zaskoczeni je j zachow •
Być może, zaszczycała każdego z nich pod  ̂ y 
tańcem. Irena wskoczyła na stół, i „bracia szy  ̂
usuwali z wielkiego stołu naczynia, talerze, as-

Pod takt egzotycznej muzyki zaczęła *r<P a 
suwać się po ograniczonej płaszczyźnie s ^ 'ac â“ 
samprzód powoli, leniwie * pełna gracji. „
otoczyli ją półkolem, w ich oczach zn̂ c - J 0kiem 1 
chwyt.... Ale najbardziej ^chwycony tyn Ireny 
był oczywiście sam Seweryn Porauzki. trud* *
rozpłomieniła się, jak wielkie W miotaly
no jest patrzeć. Jej wielkie, pięk , nabierały 
iskrami, jak kometa. Powolne je j . rękoma,
rozpędu, siły, natężenia. Poczęła p l ^ t k a  iw * 
je j postać stała się bardziej wysmu , śobit,
prężyła się jak  wąz... A  oto ^ Z  
zmalała, jak pantera, szykująca ę , . 1  gdyby
cia“ zwarli się w półkręgu wokoł stołu, jak  gayoy
w obawie, by Irena nie spadłla. gdyby miała

Tańczyła na krawędzi stołu, lak y
zamiar zeskoczyć, ale po chwili by' a i .  jej twas 
zawirowała tak, ze trudno byłei dl który

i *  »
A  gdy  i5 i mchy stały się snowu U a^ -*ei po. 

wolne, spokojniejsze, 1 znać byl°. z.e tanl . U  vu 
się ku końcowi, — poczęła wszystkich po ąg 
sobie, jak  magnes.

— Brawo, Irena!

Z  Jdhodżt0d oy!n °n ^ rk o , ucałuję ciebie bodaj 

WenM ?ała dla każdego czarujący
dłużej spoglądala na Poradzkiego ^
również wyciąga ku niej swe 
pierś, ze słowami:

— Do ciebie należę, ukochany...
W net zakotłowało się i rozległo szereg gloso

—  A  do nas, Irka?
— Czyżby wszystko tylko dla Poradzkiego?
— Tyle zaszczytu i tyle szczęścia w ciągu jed*

nej nocy!
— O, ten Poradzki urodził się naprawdę pod 

szczęśliwą gwiazdą 1
Ale Poradzki nie zważał już na te głosy. Bli* 

skość Ireny wlała weń jak gcłyby rozkoszny pło* 
mień. Tulił ją i obejmował, jak gdyby chciał ją 
ukryć przed wzrokiem innych... Również Irena uda* 
wała, że nie słyszy wołania innych i szepnęła Po* 
radzkiemu na ucho:

— Chodź, uciekniemy stąd! Tamtędy/boczny* 
mi drzwiami...

Ujął ją w ramiona, nie czując wcale jej wagi. 
W ydało mu się, że sam pływa teraz w obłokach. Po 
chwili znaleźli się znowu na osobności, w buduarze 
Ireny.

I znowu stracił Poradzki zupełnie panowanie 
nad sobą w słodkich, upajających objęciach Ireny.

Wydało mu się teraz, ba! był przekonany, że 
nie potrafi już żyć bez Ireny.

Ale zdawał sobie zarazem sprawę z tego, iż po 
to, by posiąść Irenę tylko dla siebie wyłącznie, nie 
narażając siebie na wielostronne niebezpieczeństwa, 
musi wyzwolić siebie i ją z pod panowania jej sze* 
fa i tej całej bandy.

Nie rozmawiął .więcej z Ireną ną ten teipat. Po 
rozmowie z nią w hotelu zrozumiał, że wszelkie pró* 
by przekonania jej nie pclniosą skutku. Kocha go, 
dzisiaj może kocha go bardziej, aniżeli kogokolwiek. 
Ale w walce przeciwko tajemniczemu wodzowi nie 
w.'<i m m asam m m am m m m m m m m m m m m m m m m m m

ObmAocLBOLU G Ł O W Y

w:

przy P R Z E Z I Ę B I E N I U ,  
G R Y P I E !  K A T A R Z E

„ioże liLzyc na jej pomoc. Jest w tej walce osamot* 
niony, może liczyć tylko na siebie, wyłącznie na 
swoje siły... Mimo jej odwagi, jest nieśmiała wobec 
„wodza", jest jego niewolnicą, boi się tylko jego... 
Jego słucha niewolniczo, i tak jak zrwykle z kobietą, 
którą trudno przekonać, tak i tutaj musi jej sam 
wskazać drogę wyzwolenia. Seweryn Poradzki wy* 
czuwał, że Irena pragnie wyzwolenia tak samo jak 
i on... Tylko brak jej do tego kroku odwagi. Spra* 
wi jednak to, że się sama na wszystko odważy...

z

Oto jakie myśli kłębiły się teraz w umyśle Po* 
radzkiego, gdy po raz drugi wracał z tego białego 
pałacu, gdzie odbyło się kofejne posiedzenie Brać* 
twa Białych.

Był dobrze usposobiony, gdyż czuł w swych 
żyłach jeszcze posmak niezwykłych pieszczot Irtny.

Tylko ud czasu do czasu ogarniał go dziwny 
niepokój.

Niepokój ten wyrastał szczególnie wtedy, gdy 
przypominał sobie, że nazajutrz ma się spotkać ' 
H etm an H etm ańskim .

Jedna nri/śł niepokoiła go najbardziej:
— Czy jest to naprawdę „wódz"?
— C?y przyjdzie? A  co ma uczynić, jeśli tam* 

ten nie przyjdzie?
Poradzki pragnął chwilami, by właśnie tak się 

wydarzyło, by Hetmański nie przyszedł do niego. 
W tedy miałby dowód, że to jest właśnie on...

Myśl o spotkaniu z Hetmańskim gnębiła go po 
tym całą noc... Czemu to'przypomina mu ten „wóoz“ 
Hetman * Hetmańskiego? Przecież nie jest jedynym 
szczupłym, wysokim mężczyzną?! Teraz może go 
już na pewno rozpozna po pierścionku na paloul Nie 
mógł spokojnie uleżeć... Śnił o wielkim chra&ąsz* 
czu, który łazi po jego twarzy, którego nie może od* 
pędzić...

Zerwał się ze snu spocony. Do ranka leżał 2 
tartymi oczyma. Nie chciał usnąć, bał się znowu 

snu z chrabąszczem.
Tego dnia przybył Poradzki wcześniej, aniżeli 

zazwyczaj do biura. Jego myśl była ogarnięta jedną 
roską: przyjdzie czy nie przyjdzie?

I Gdy tylko przekroczył próg swego biura, po* 
witał go prokurent ze słowami:
— Był do pana telefon. Dzwonił inżynier Het* 

man * Hetmański... (Dalszy ciąg jutro)

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
Bruuct r- 

wiadu podr- 1Cer francuskiego \vy« 
dostał się N.tas. v,'ielkicj wojny, prze* 
*-ami pr£CT ~a2i 2 c-tercma towarzy* 
Pa,Jii i zatr-»*7 ? na Rranicę do Hisz* 
r°ilo się ntT n się kunie, gdzie 

U Piegów.

kamy J ^ ziel;smv, czego siu*
my nawetrUldICi T  wiedzu,ii>:
nas misia U ° kąd  naprowadzi 
n°- To/; ’ , 3  nam powierzo*
Pe'vne n̂°- hyl°  dla nas
niebezń;*!6 to misja ciężka i 

Nie na‘ 
morzu^S* VVskutek blokady na 
miesięrv *rvvała od kilku

3* P°dR1ór°kaC' :ik  :aCięt ' ''’ pidobrze 1.1. ' nieznanycn,
P°bliżu \vvhtyCh ^  «dricś w 
ru s :a l v  In u - z y  Hiszpanii v y  
mekie w . ł3odw°dne na pi* 
s-enie „ ' Prawy i siały spusto*
d?iemneg0 W°\ rCh 'Tl0r' a Sr.?
nie inorndL , zaden sposob 
2naJduia ■ ustalić, yclzic
Pah o W  Sl  ̂ tc kryjówki. MirriO 
torPecloufnia prz ẑ samoloty i 
C° Pewie CC V terytorialnych,
■VVPadekn- C::as no*°wano nowV
t?Cego iZa*°Picnia statku nale 
^az d zi,r°  . ■rmierzonvch.

dn!0 Slę to w'pobliżu Tan 
m raz \y pobliżu Kana*
Ze5  Ha a innvm znów ra*J
^ ^ z ędwysokości Marsylii.
pan5i < *'(7 r.  em do H ’sz*4ulS2prnem on H ’sz*4 walem 

W ezw ał n as d o  c ’ e b ’ ". nur-.cb

zakomunikował nam to wszyst* 
ko i oświadczył:

— Jedynym sposobem wyśle 
dzenia niemieckich baz mor* 
skich jest prowadzenie docho* 
dzeń w samej Hiszpanii i wlaś* 
nie panom powierzam tę trudną 
misję.

W  milczeniu słuchaliśmy jego 
słów, a on ciągnął dalej:

— W  Irunie powinni pano* 
wie zaopatrzyć się w auto. Nasz 
człowiek udzieli wam tam niez* 
będnych informacji i przyniesie 
dalsze instrukcje.

Kim był ten „nasz człowiek"? 
Kiedy on się zjawi? To było 
dla nas zagadką.

Czekaliśmy kilka dni, a on się 
nie zjawiał. Zajęliśmy się więc 
na razie sprawą „zaopatrzeni^ 
się w auto“. Należało się wziąć 
do tego bardzo ostrożnie, aby 
nie wzbudzić zainteresowania 
tych wszystkich, którzy mogli 
nas śledzić z ramienia nieprzyja 
cielą. Każdy z nas na własną 
rękę czynił poszukiwania. Szu* 
kaliśmy bowiem kogoś, ktofcy 
nam odnajnł auto na czas nico* 
graniczony i nie pytał nas przy 
tym o cel naszej podróży.

Pewnego dnia, gdy soacero* 
walem po najbiedniejszych dziel

że pewien drobny kupiec mógł 
by nam z pewnością pożyczyć a* 
uta, którego nie używał. Uda* 
łem się do tego kupca. Zgodzi! 
się odnająć nam auto. Mimo, 
że była to stara maszyna, sta* 
wiał wygórowane warunki.

Po zawarciu tej tranzakcji w 
drodze powrotnej do hotelu, za* 
czepiła mnie na rogu ulicy ja* 
kaś kobieta.

— Postaw mi szklankę wina 
w knajpie — rzekła.

Była nędznie ubrana i z pew* 
nością minąłbym ja, nie spoi* 
rzawszy nawet na nią, gdyby 
mnie nie uderzyła niezwykła me 
lodyjność jej głosu.

Przyjrzałem sie nieznajomej i 
stwierdziłem, że jest lekko zgar 
biona, mimo, że wywierała vtra* 
żenie młodej dziewczyny, była 
źle upudrowana i wulgarnie u* 
szminkowana, lecz jej niebieskie 
oczy zdradzały inteligencję. 2  
miejsca stwierdziłem, że nie jest 
to zwykła prostytutka, która za 
czepia mężczyzn na ulicy.

— Widocznie naszą histoną 
o „szwajcarskich profesorach" 
zainteresowali się obcy agenci i 
obecnie starają się wszelkimi spo 
sobami ustalić kim jesteśmy, 
pomyślałem. Należy upewnić 
się jednak, czy tak jest w lsło* 
cie iw  tym celu powinienem u* 
dawać naiwnego.

— Dobrze, pójdziemy na 
szklankę wina — rzekłem i uda 
lem się z nieznajomą do pobli* 
skiei knajpy.

W krótce moje przypuszczenia 
nabrały na s:le. Peka kłórą nie 
z n a jo ^  uięH s z y n k ę , nie pó* 
wstvdz:b.b,»’ się żadna aryśto* 
kratk:*. „Prostvtv+ka“ mówiła 
przv tvm piękna francuszczyz* 
na. kV>rą na próżno starała

oszpecić gwarowymi wyrażenia* 
mi. Było Vraz dla mnie jasne, 
że jest to agentka, którą nasłano 
na mnie.

Podczas prowadzonej rozmo* 
wy, dotyczącej spraw codzicn* 
nych, zastanawiałem się nad spo 
sobami zdemaskowania jej.

Nieznajoma tymczasem opró* 
żniła szklankę i zapytała:

— Co tęraz robimy?
— Mu$2ę wtacać do hotelu— 

odparłem szybko. — Dziś wie* 
ezorem jestem zajęty.

Po przybyciu do hotelu opo* 
wiedziałem kolegom o wynajęciu 
auta j o przygodzie z rzekomą 
dziewką uliczną.

— Jest rzeczą wielce możli* 
wą, — oświadczył jeden z kole* 
gów, gdy skończyłem, — że ona 
wcale ciebie nie śledzi, że popro 
stu przypadkowo ciebie zaczepi* 
la. • • • r

Ale już nazajutrz stwierdzi* 
łem, ie sprawa przedstawia się 
inaczej. Dwa razy bowiem spot 
kałem ją w ciągu dnia i to w 
dwóch odległych od siebie 
dzielnicach.

Minęły jeszcze dwa dni, a ten: 
który miał nam dać instrukcje, 
nie zjawiał się*. Trzymając się 
ściśle otrzymanych instrukcji, 
kilka razy dziennie przechodzi* 
tiśmy obok pewnego pomnika. 
Piątego dnia natknęliśmy się 
tam na żebraka, który wycią* 
gnął do nas rękę. Gdy mijaliś* 
my go, płaczliwym głosem za* 
czął nas prosić o jałmużnę, a na* 
stępnie dodał szeptem:

— Dziś o dziesiątej wieczo* 
rem za dworcem.

Ten żebrak o siwej brodzie i 
brudnych włosach był więc a* 
gentem, na którego czekaliśmy!

O oznaczonej godzinie znaleź*

liśmy się na wskazanym miei* 
scu. Był to mało ożywioay i 
źle oświetlony zakątek. Przy* 
szliśmy tam wszyscy razem, po* 
nieważ można tu było łatwo do 
stać nożem, pod żebra, nie bra* 
kio łotrów, którzy za kilka pe* 
zetów bez skrupułów zabiliby 
człowieka.

Gdy na jakiejś pobliskiej wie 
ży zegar wybił dziesiątą, zjawił 
się nasz żebrak.

—  Zdołałem zebrać niewiele 
informacji, ale na razie wystar* 
czą wam one — oświadczył led 
wie dosłyszalnym szeptem. Kry 
jówka łodzi podwodnych znaj* 
duje się w pobliżu Barcelony. 
Udacie się do tego miasta i tam 
będziecie przychodzić do ka* 
wiarni X , aż do chwili, gdy in* 
ny agent wręczy wam plany kry 
jówki.

To było wszystko. Na odcho 
dnym nasz informator rzekł z lo 
dowatym spokojem:

— To dla was. Ostrożnie z 
tym, bo to może wybuchnąć....

Chlebak, który nam wręczył 
był niezwykle ciężki i zrozumie* 
liśmy, że zamiast chleba zawie* 
ra materiał wybuchowy. W  po 
śpiechu podzieliśmy między sie* 
bie ładunek i szybkim krokiem 
ruszyliśmy w stronę hotelu. Na 
gle na rogu jednej z ulic drgnę 
liśmy. Z ciemności wynurzyła 
się agentka, która mnie śledzi* 
ła i zatrzymała się przed nami.

— Pan chyba bardzo się śpie 
szy? Nie poznaje już pan sta* 
rych przyjaciół i nie rozmawia z 
nimi?

Nagle wpadłem na szczęśliwy 
pomył. Siląc się na spokój, od 
parłem:

— Poczekaj tutaj na mnie. Za 
raz wrócę. (Dalszy ciąg jutro).
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DŁO R E K L B M Y !
8  g r .  koPnlerayk. 8  g f .
Czyszczenie ubrania . 3.50 
Czyszczenie sukni . . 2.—

P R A L N I A

ul. Wrzesińska 1.
2 TEATRU im. J. SLOWACAIEGO

GOŚCINNE W Y ST ĘPY  
TEATRU  ) \RACZA

Dziś, poniedziałek, ciesząca się kolo­
salnym powodzenum, arcy esoła ko 
media ainervkańńka „Cieszmy się iy  
ciem* z udział*m St. Joracza i St. Pê  
rożnowskiej. Jutro, we wtorek, .Szóste 
piętro*.

W y k r y c i e  f a b r y k i  p i e n i ą d z y
przy placu WW. Świętych w Krakowie

Chór Dana w Krakowie
Słynny chór Dana z H. Brze 

zińską i A. Wyso kim jako so 
listami, wystąpi w Krakowie z 
jedynym wieczorem piosenki i 
humoru w niedzielę, dn. 31 lip- 
ca  br. w Starym Teatrze.

REPERTUAR KIN:
A D R IA : .Tango zakochanych* 
A PO LLO : „Córka Szanghaju" 
ATLAN TIC : .Epiz ;d*
DOM ŻOŁNIERZA: , Orłów*
L. O P. P :  .Dzień na wyścigach* 
PROMIEŃ : „Ostatni poganin* i .P ło ­

mienie zagłady*
ST EL L A : .M iłość szpiega*
S Z T U K A : .G ra  życia*
S W IT : .Z  pieśnią przez życie* 
U C IEC H A : „Tajny agent* i „Milioner 

na tydzień*
WANDA: „Wytworny świat* 
FO TO PLAST1K O N : Szczepańska 5 :  
.Berlin*

DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne m ateriały farbiarsko - 

malarsko - lakiernicze.

»FARBOBLASK« 
Kraków, ul Aalwaryjska 29

Teł. 148-78.

PoRiodzialek. 25 lipca 1938 

RADIO -  KRAKÓW
8 Muzyka, 11.57 Sygnał czasu, Hej­

nał z Wieży Mariackiej, 14 Muzyka, 
15.10 Lokalne wiadomości gospodarcze 
15.30 „Czy wiecie że...*, 16 Koncert so 
listów, 17 .T o i owo*, 17 55 Wiadomo 
ści bieżące, 21 60 Wyniki XIII. Naród, 
zawodów strzeleckich, 21.57 Lokalne 
wiadomości sportowe.

(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru)

Przed kilkoma miesiącami o* 
trzymała policja krakowska po- 
uf <ą wiadomość, że niejaki Jó ­
zef Kruczyński, s/ew c z zawodu 
trudni się fabrykacją fałszywych 
pieniędzy kruszcowych w mie­
szkaniu swym przy placu WW. 
Święty^ h 8 Władze śledcze w\ 
delegowały dwóch a entów, któ­
rzy dokonali rewizji w mieszka 
niu Kruczyńskiego, lecz nic v% 
nim nie znaleźli. Natomiast re­
wizja, przeprowadzona z kolei 
w p acow^i szewskiej Kruczyń­
skiego, dała rewelacyjne wyniki. 
Znaleziono bowiem większą ilość 
krążków z blachy mosiężnej i 
mi dzianej ze znakami monet 
5-groszowych, sztancę go> wyci­
nania krążków, kilka matryc z 
wygrawirowanymi znakami mo­
net, mikromilimetr, bolce stalo­
we o średnicy 5-ciozłotówki, kil­
kadziesiąt pasków blachy mie­
dzianej i mosiężnej, z któiej 
wycięto już krążki do fabryka­

cji monet oraz cały szereg in­
nych przyrządów, wykazują ych 
niezbicie, że w tym warsztacie 
szewskim trudnu no się podrą 
biem pieniędzy obiegowych.

Krucz\ńskiego aresztowano, a 
wraz z nim niejakiego Tomasza 
Reinolda, karanego już 4-letnim 
więzieniem za f łszestw o pie

niędzy.
Wyniki szczegółowego śledz­

twa przekazano prokuraturze, 
która wygotowała przeciw Kru­
czyńskiemu i Reinoldowi akt os 
Zarżenia, w którym Kruczyńskie 
mu zarzuca podrabianie pienię­
dzy, a Reinoldowi pomocnictwo 
w popefnien u tego przestępstwa.

Obaj oskarżeni którzy przeby 
wają obecnie w więzieniu uśw. 
Michała, staną w dniu dzisiej­
szym przed Trybunałem Sądu 
okr. w Krakowie. Jak się dowie 
dujemy, obrony osk. ruczyńskie 
go podjął się adw. Gabriel. Do­
kładny przebieg rozprawy poda 
my w jutrzejszym numerze.

Krwawa bójka w szynku przy ul. Wieczystej
Ubiegłej nocy w szynku przy 

ul. Wieczvstej 332 raczyło s ę  
obficie wódką i piwem liczne 
grono miejscowych awanturni­
ków i przestępców w towarz\st 
wie kobiet z półświatka. Gdy 
iu ż  goście byli dobrze „pod ga 

zem“, powstała awantura na tle 
porachunków osobistych, która 
momentalnie nrzemienpa się w 
gromadną bójkę na szklanki 
krzesła, noże, a naw et nie brak

było wystrzałów rewolwerowych 
Kilku uczestników bóiki odnio­
sło rany, przeto wezwano Pogo 
towie ratunkowe. Gdy jednak 
lekarz przystąpił do opatrunku, 
lżej ranni osobnicy uciekli z 
szynku obawiając się zetknięcia 
z policją pomocy natomiast u- 
d ielono tylko niejakiemu Józe­
fowi Maciej czy ko wi, któremu 
przestrzelono rękę. Najgorzej 
jednak na tej bójce wyszedł wla

ściciel lokalu, któremu w trak* 
cie walki potłuczono sporą ilość 
kieliszków i szklanek, oraz po- 
mano Stoły i krzesła.

Ważne dla pracowników fizycznych
Każdy robotnik po zgłoszeniu 

się pe raz pierwszy do ubezpie 
czenia otrzymuje legitymację u- 
bezpieczeniową. Raz wydana le 
gity mac ja służy robotnikowi
przez cały czas jego ubezpiecze 
nia bez względu na ewentualne 
późniejsze przejście do zatrud­
nienia u innego pracodawcy. Je  
dynie tylko w razie przejścia 
robotnika do kategorii pracow­
ników umysłowych musi nastą­
pić zmiana legitymacji.

W  razie zgubienia lub znisz­
czenia legitymacji, robotnik mo 
że otrzymać duplikat za opłatą 
1 zł„ po uprzednim unieważnie­
niu tej legitymacji przez ogłoszę 
nie na własny koszt w Dzień 
niku Wojewódzkim i w Przeglą 
dzie Ubezpieczeń Społecznych 

Każda legitymacja posiada nu 
mer, pod którym robotnik zosta

ubezpieczony po raz pierwszy. 
Numer ten nie ulega zmianie 
przez cały czas ubezpieczenia 
robotnika choćby robotnik prze­

chodził kolejno do ubezpieczenia 
na terenie różnych ubezpieczal- 
ni społecznych.

o—o—o

Kto może sprzedawać wyroby tytoniowe
Ministerstwo Skarbu wydało 

rozporządzenie, normujące sprze 
daż hurtową i detaliczną wyro­
bów tytoniowych. Hurtowna 
sprzedaż odbywa się za pO nocą 
t.zw hurtowni tytoniowych, zaś 
detaliczna w sklepach specjal­
nych, mieszanych, budkach ty­
toniowych, zakładach gastrono­
micznych, na dworcach, stacjach 
autobusowych, lotniczych, mor­
skich itp. W  sklepach specjal­

nych dozwolona jest poza wy­
robami tytoniowymi, sprzedaż 
znaczków poczt i stemplowych, 
czasopism i losów loteryjnych 
Na nowo wprowadzony typ „ru­
chomej sprzedaży" wyrobów ty­
toniowych udzelaić będą kon­
cesji urzędy skarbowe akcyz i 
monopoli państw., w pierwszym 
rzędzie inwalidom i wdowom po 
zasłużonych wojskowych.

Organizowanie XIV. Marszu
Szlakiem Kadrówki

W  celu uczczenia 24-ej rocz­
nicy wymarszu I. Kadrowej Leg. 
Pol. pod wodzą nieśmiertelnej 
pamięci Komendanta Józefa Pił­
sudskiego, odbędą się w dn. 6 
sierpnia br. zawody marszowe 
na trasie, którą przeszła I. Kom 
pania w swym pierwszym etapie 
walk o niepodległość Polski. W  
związku z tym odbyło się oneg 
daj na Ratuszu krakowskim po­
siedzenie organizacyjne komitetu 
obywatelskiego XIV. Marszu Szla 
kiem Kadrówki. Na posiedzeniu 
omówiono szereg nowych 
ś ciekawych projektów, ma­

jących na celu uświetnienie 
tego tradycyjnego święta organi 
zacyjnego Związku Strzeleckiego.

Wstrząsający wypadek kolarza
zas z ir

Za ukrywanie narzędzi do 
włamań aresztowano w Krako­
wie dwie kobiety podejrzanej 
konduity, a mianowicie: 28-let- 
nią Reginą Hocheiser (ul. Lew­
kowa 3) i 34-letnią Rojzę Man- 
delbaum (ul. Szeroka 27).

Czas odnowić prenumeratę!

Wczoraj przed południem pod 
czas zawodów kolarskich o mi­
strzostwo Krakowa zdarzył się 
niezwykły a zarazem tragiczny 
wypadek. Oto bowiem w chwili 
gdy jeden z zawodników w peł 
nym biegu dojeżdżał do mety, 
znajdującej się przy dawnej „ro 
gatce" w Borku Fałęckim, nieja 
ka Maria Jędrzejowska, lat 45, z 
Łagiewnik usiłowała przejść na 
drugą stroaę drogi. Rowerzysta 
nie zdołał wstrzymać rozpędzo­
nej maszyny i wpadł na Jędrze 
jowską. Kobieta potrącona ro­
werem, runęła na bruk, doznając 
wstrząsu mózgu, zawodnik na­
tomiast potoczył się z rowerem

do przydrożnego rowuiwyszed* 
cało z wypadku. Wezwane Po- 
got. rat przewiozło nieszczęśli 
wą do szpitala Ubezpieczaini 
Społ.

— Za usiłowaną kradzież kie 
szonkową na szkodę A. Grucy 
(ul. Poselska 17) aresztowano 
24-letniego włóczęgę Mieczysła­
wa Staśko, bez zajęcia i miej­
sca zamieszkania.

— Podczas nieostrożnego prze 
chodzenia przez jezdnię ul. Kar 
melickiej potrącona została przez 
karetkę Pogot. rat. 19-letnia Ur 
szula Bergafen, wychowawczyni, 
która upadła na bruk, doznając 
ogólnych kontuzyj. Nieostrożną 
dziewczynę przewieziono do szpi
tala.

— W  drodze przez Rynek gŁ 
zasłabła nagle niejaka Sroków- 
na z Woli Podgórskiej, w pow. 
tarnowskim. Chorej udzielono po 
mocy lekarskiej na stacji Pogot. 
rat., po czym Srokówna odeszła 
do domu.

M icji ile ii lakacn!

Pijak ukrajał sit minio
Niejaki Franciszek Podmok­

ły, będąc w stanie nietrzeźwym 
rozmyślnie pokaleczył się no­
żem w piersi w klatce schodo­
wej domu przy ul. Józefińskiej 
14,w którym mieści się V. ko­
misariat P. P. Poranionego pi­
jaczynę opatrzył lekarz Pogot, 
rat., po czym oddał go rodzi­
nie.

Tytuł tej notatki ma swoją wy 
mowę i pełne uzasadnienie, jeśli 
zważy się fakt, że z dnia na 
dzień wzrasta w naszym mieś­
cie liczba elementów przestęp­
czych z którymi władze bezpie 
czeństwa publicznego prowadzą 
systematyczną a skuteczną wal­
kę. O owocnych wysiłkach po­
licji na tym odcinku świadczą 
codzienne komunikaty prasowe 
Wydziału ślddczego, z których 
ostatnie podają, że wciąguubie 
głych 48 godzin przytrzymano 
na terenie Krakowa 29 osób za 
różne przestępstwa i wykrocze­
nia, a w tej liczbie 29 osób za 
opilstwo i awantury. Ładna
porcja

Mn a  starosty i m l i l n t i i
Ze źródeł urzędowych dono­

szą, że dotychczasowy starosta 
powiatu krakowskiego, p. dr. 
Władysław Wnęk został prze­
niesiony na równorzędne sta­
nowisko do Tarnopola.
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